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CZĘŚĆ II.

Znaczenie, całość i niepodzielność 
Polski, uenane przez dyplomatów 
europejskich i cudzoziemskich pisa­
łby. — Sądy o Polsce i Listopado- 
wem Powstaniu Monarchów, Uczo- 

* nych i Papieżów.

III.
Listopadowe Powstanie jako wy­
pływ wiary w niepodległość Pol­
ski. Świadectwa cudzoziemców' o

Powstaniu Listopadów cm.
(Ciąg dalszy).

Gdy uzurpatorówie zaczęli jeden po 
drugim przywłaszczać sobie koronę pol­
ską, gdy przeajat dziewięćdziesiąt osiem 
panowali nad krajem z pomocą wojsk 
najczdniczych, nie byli przecież przed­
stawicielami naród i ani August ligi, ani 
August Illci, ani nawet Stanisław Ponia­
towski. Prawdziwymi przedstawicielami 
narodu i jego woli byli: Stanisław Le­
szczyński, Biskup Sołtyk, Pułascy, Biskup 
Krasiński, Rejtan, kanclerz Zamojski, 
członkowie Sejmu czteroletniego, twórcy 
Ustawy 3go Maja i Kościuszko.

Niedołężnego Stanisława Poniatowskie­
go, obranego również, jak Sasi pod gro- 
ze bagnetów, nie można nazwać królem 
narodowym. Wszak on był zawsze prze­
ciwnym każdej czynności narodu, mają­
cej n* celu obronę niepodległości, obro­
nę wiary katolickiej, poprawę Rzeczypo- 
fpolitej, zapobieżenie anarchii, utrwalenie 
tronu dziedzicznego. Przeciwnym był 
Konfederacyi Barskiej, przeciwnym był 
Konstytucyi 3go Maja, przeciwnym był 
Kościuszki powstaniu. „Mości Panowie! 
Ale czy to rozsądnie?!“... Do wszystkie­
go trzeba było go wciągać. Nie był on 
zdrajcą; ale czynności jego równają się 
najczarniejszej zdradzie; bo nie byl w du­
szy Polakiem; bo nie znał ani ducha, ani 
potrzeb narodu.

Wszystko cokolwiek dobrego stało 
się za jego panowania, uczynił to naród.

Po upadku Polski, z czystego ducha 
narodowego wypłynął Henryk Dąbrowski. 
On jest prawdziwym przedstawicielem 
Ojczyzny w początku XlXgo stulecia. 
Obok niego stanął książę Józef Poniato­
wski i w nurtach Elstery przekazał dal­
szym pokoleniom poświęcenie.

Nie dali się uwieść ułudnym słowom 
Aleksandra Igo Polacy. Legiony nasze 
były nową protestacyją przeciw rozbioro­
wi Polski, jak w przeszłym wieku Kon- 
feleracyja Barska i wszystkie wojny z na-
jezdnictwem. Upadł 
legiony; nie upadła 
odzyskania Ojczyzny, 
chwiaja się pewność,

Napoleon, upadły 
nadzieja Polaków 
a raczej nie za- 

że Polska istnieć
musi w swoich dawnych prawach i gra­
nicach.

Kongres Wiedeński, tworzący z ma­
łej prowincyi tak zwane „Królestwo Pol- 
skie“, zadowolnił ludzi płochych, płytko 
myślących, wierzących cara obietnicom: 
że prawa nadano tej cząstce kraju roz­
ciągnie na całą Polskę. Ale w oczach 
ludzi zdrowo myślących, w sercu pra­
wdziwych synów Ojczyzny, to p stano­
wienie Kongresu było obelgą Polski. Ten 
kraj potężny, ważący na szali pierwszo­
rzędnych państw europejskich, zasłania­
jący przez dziesięć wieków od napływu 
barbarzyńców całą Europę, rozciągający 
się niedawno na przestrzeni do czterna­
stu tysięcy mil kwadratowych, — za je- 
dnem pociąg,r,,ciem pióla 6śmin Ilrzęani. 
ków, którzy przywia9Mzyli 8obie 
zentacyją całego społeczeństw, całej ludz­
kości, zredukowany do kawałka ziemi 
parę tysięcy7 mil obejmującej!... A na 
tej z cmi, jak na Golgocie „Rex judae. 
orum“, niby dla szyderstwa położono 
napis- „Królestwo Polskie.**

Jakiż naród mógłby znieść takie po­
niżeń * ?!... A gdyby zniósł,_bjdby p0.

powinien był znieść i nie mógł. Jest to 
psychologiczna prawda, której nie obali 
żadne rozumowanie, ani żadna bateryja, 
choćby najsilniejszych śofizmatów. Pod­
danie się w tym razie przeciwnem jest 
naturze człowieka — jest niepodobień­
stwem.

Wreszcie prosty rozsądek wskazywał, 
że Polska w t kich granic ich, jakie jej 
Kongres zakreślił, bez Litwy i Rusi,* bez 
Księztwa Poznańskiego, bez Galicyi jest 
niczem; podobnież jak Litwa i Ruś nie 
mogłaby mieć żadnej siły, żadnego zna­
czenia bez innych prowincyi polskich. 
Dość jest rzucić okiem na kartę geogra­
ficzną, na ten wązki pas między Niem­
cami, Bugiem i Zbi uczeni a Dnieprem. 
Sam istnieć by nie mógł; Moskwa by go 
pochłonęła.

Nadto wiedział każdy, kto znał dzie­
je, że Hiszpania była osiemset lat pod 
jarzmem Maurów, a przecież się wyzwo­
liła. Samoż carstwo moskiewskie dźwi­
gało dwieście kilkadziesiąt lat jarzmo 
mongolskie, a jednak zwycięzko wyszło 
z walki z banami Złotej hordy!

Kongres Wiedeński był więc nową 
pochodnią, zapalającą wojnę o niepodle­
głość Polski. Wiadoma, iż Aleksander 
Iszy, zaledwie ogłosił Konstytucyją, za­
czął ją niszczyć z każdym rokiem. A z 
jego rozkazu tyrańskie rządy księcia Kon­
stantego i Nowosilcowa, przybierając co­
raz potworniejsze kształty od 1818go ro­
ku, dolewały kroplę po kropli do po­
wszechnego ucisku narodu. Książę Kon­
stanty nie przestał być narzędziem sro­
giego Mikołaja. Naród nie mógł wytrzy­
mać dalej. Wybuchło powstanie 1830go 
roku. A o tej walce cudzoziemcy wydali 
najchlubniejsze sądy.

Jenerał Lafayette wyrzekł w Parla­
mencie francuzkim dnia 15go Stycznia 
1831go roku te słowa:

„Cesarz Mikołaj miał już iść z swem 
wojskiem na Francyją. Wojna przygo­
towana była przeciwko nam. W tym celu 
chciał użyć Polaków. Polska miała two­
rzyć awangardę; ale awangarda zwróciła 
się przeciw głównemu korpusowi. Możnaż 
się dziwić, żo ta awangarda wzbudza w 
nas życzenia pomyślności, wdzięczność 
i największe współczucie ? My mamy obo­
wiązki względem Polski.“

Sebastiani zawołał w tymże Parla­
mencie :

„Naród polski ma prawo do życzli­
wości i przyjaźni Francyi. Sam jeden, 
pośród wszystkich ludów, --a historyja 
mu to wynagrodzi — został wyjątkowo 
nam wiernym pośród największych nie­
szczęść naszych.“ (Dnia 27go Stycznia 
1831go).

Mauguin:
„Dwa razy Polacy ocalili Francyją. 

Gdy w 1792gim roku Francyja zdobywała 
wolność, Kościuszko podniósł chorągiew 
niepodległości, a przez to Francyja od­
niosła zwycięztwo nad trzema państwami, 
których część armii zatrzymała Polska; 
a gdy w 1830tym roku Moskwa chce iść 
na Francyją, jeszcze raz Polska ją wstrzy­
muje. “ (28go Stycznia).

Jenerał Lamarąue:
„Największą zbrodnią XVHIgo wie­

ku był rozbiór Polski. Ten niesprawie­
dliwy czyn przemocy dotąd okrywa hań­
bą dwór Wersalski, który podłością swoją 
stał się uczestnikiem tej zbrodni.“ (27go 
Stycznia).

Sebastiani:
„Ujarzmienie tego walecznego i szla­

chetnego narodu stało się klęską dla Eu­
ropy.“ (27go Stycznia).

Bignon:
„Wyznaję głośno, że obecne powsta­

nie polskie zostało w moich oczach da­
wno już usprawiedliwionem naprzód przez 
akta Kongresu Wiedeńskiego w 1814tym 
i 1815tym roku.“ (28go Stycznia).

Bar the:
,,N;e ma ani jednego między nami, 

ktoby nie był ożywiony największem 
współczuciem dla cierpień i nieszczęść 
polskiego naród i.“ (28go Stycznia).

Jenerał Lamarąue:
„Czyż jest choć jeden Francuz, któ­

ryby nie dał części ojcowizny swojej, 
części krwi swojej dla ocalenia tego bo­
haterskiego narodu? Gdzież jest taki 
Francuz, u ktdregoby imię Polaka nie
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wzbudzało zarazem czci, podziwu, żab 4 
i wyrzutów sumienia ?“ (ibidem).

Pa ty oh słowach, wyrzeczonych przez 
reprezentantów całej Francy i, powiedzmy: 
czyż Polak-historyk potępiający powsta­
nie 29go Listopada nie powinien spłonąć 
ze wstydu ?

Jeszcze jedna uwaga: czy doktryne- 
rzy, budujący swoje teoryje i zapełniają­
cy swemi sofistycznemi dowodami cho-

godności jest wielkmm szaleństwem ? Czy 
osłodzą rany? czy zmniejszą pal ryotyzm?... 
Sami się tylko splamią i niczego nie do- 
każą’ A w danym razie powiększą liczbę 
ofiar!...

Ale nie poprzestańmy na przytoczo­
nych wyżej sądach cudzoziemców o Pol­
sce i jej wybuchach.

których Thiers należał, nie śmieli inaczej 
odzywać się o Polsce i Listopadom em 
Powstaniu. Samolubom chodziło o to, 
aby zapobiedz uchwale przyjścia w po­
moc Polsce; opierali się naciskowi całego 
narodu francuzkiego, żądającego głośno, 
tak w Parlamencie przez swych deputo­
wanych, jako też w niezliczonych adre­
sach, najśpieszniejszego wyprawienia ar­
mii przeciw Moskwie. Ale żaden z nich, : 
przy największym egoizmie nawet, nie 
dopuścił się najlżejszej obelgi względem 
Polski, żaden nie poważył się zganić po- 1 
wstania. Uczucie wstydu jeszcze w nich 
nic wygasło. Nie mogli egoizmu swego ' 
pokrywać potępianiem sprawy świętej; 
bo wiedzieli dobrze, iż wywołali by tyl­
ko oburzenie. Wprawdzie Thiers, Guizot, 
Dupin, wyżej wymieniony Sebastiani i 
inni, słowami obłudnemi, dyplomaty­
cznych wybiegów używając, starali się 
odwrócić interwencyją, a pokazało się 
później, że byli przekupieni przez moskie­
wską ambasadę. Casimir Perier zakoń­
czył stanowczo długie obrady Izby; lecz 
on także więcej działał chytrością, aby 
odwrócić uwagę od Polski. Najnikcze­
mniejszy ze wszystkich tych, którzy do­
radzali neutralność, nie wystąpił jednak 1 
jawnie przeciw Polsce, dopoki w mini­
strach nie ujrzał swych stronników. Gdy • 
na jednem posiedzeniu nazwał powstanie - 
Listopadowe ,,buntem“, wywołał straszne 
zamięszanie w Izbie; na innem znowu 
tak oburzył - wszystkich deputowanych, 
że prezydent musiał głowę nakryć i zam­
knąć posiedzenie. A Cas. Perier wniósł 1 
tylko, aby nie rozprawiać już więcej o 
Polce.

„To plama Fraucyi!“ — wołano ze­
wsząd. — „To hańba dla nas! Precz!“...

Nie może być wymowniejsze świa- 
dectwo o Listopadowem Powstaniu.

W obec tego czynu zmilknąć powin­
ny wszelkie potwarcze głosy, wszelkie 
rozumowania półmędrków i bezwstydnych 
służalców, korzących się przed powagą 
zwierzęcej siły. Francyja nie. przyszła 
nam w pomoc, ale przynajmniej objawiła 
szlachetne uczucia i oddała cześć naszemu 
narodowi. Sprawiedliwość dodać każę, 
iż na kilkuset członków Izby było zale­
dwie kilku, którzy tylko chytrością i zrę- 
cznem użyciem formy obradowania do­
prowadzili Izbę do zaniechania sprawy 
polskiej.

„Ci pokryli się wieczną infamią“ — 
powiada Cabet w swem dziele: o Rewo- 
lucyi 1830go roku.

Nie naród francuzki nas opuścił, ale 
król i jego ministrowie. Jednak Ludwik 
Filip, ministrowie i obie Izby powtarzali 
odtąd co roku: „Non, la nalion polonaise 
ne perira pas.“

Jeżeli we wrogach naszych albo w 
ludziach zupełnie obojętnych było takie 
przekonanie, nawet po upadku powstań a 
31go roku, ż i naród polski „nie zginie“, 
to nie można się dziwić tej wytrwało­
ści, z jaką Polacy ciągle spiskowali, al­
bo chwytali za broń przy każdej sposo­
bności.

„Polska żyć będzie, jak wieczny po­
mnik, świadczący, czego dokonać może

Ha 0

ia, moglibyśmy

me będą rnog!
„Prawo F 

nem — rzeki Odilun
jest przcdawnio- 

Barrot — trzeba
uważać Polaków jako naród na mocy nie- 
znikornych praw wszystkich ludów7, któ­
re przedawnionemi być nigdy być nie
mogą.“ » •

Lafayette uważał „przyniesienie po­
mocy Polsce i uznanie Jej niepodległości 
z prawa i w czynie jako obowiązek eu­
ropejski. “ (Wrzesień 1831).

Ale najszlachetniejsze głosy za Pol­
ską u znosiły się napróżno. *

Chateaubriand w swoich „Memoires 
d’outre-tombe“ powiedział:

„Ludwik Filip nie czuje wca’6 ho­
noru Frar.cyi.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Obrazki policyjne z Rosy i.

w

Pod okiem Drentelena.
„Gazecie Polskiej“ donoszą:
W przeszłym tygolniu odegrała się 

kijowskim pałacu jenerał-guberuatora
taka scena:

Wpada 
śpitchem do 
łonowi, że

adjutant z niezwykłym po- 
gabinetu i melduje Drente- 

naczelnik źaudarmeryi przy-
jechał i chce natychmiast się widzieć z 
jenerał-gubernatorem.

— Co takiego?
— Nie wiem, ale bardzo pilne.
— Wpuścić!
Wnet zjawia się żandarm i do ucha 

szepce, cały pomieszany.
— To nie może być, chybaś oszalał! 

wołał jenerał.
— Ale oto dojv< dy, protestuje na­

czelnik żandarmeryi, wyciągając z bo­
cznej kieszeni plik jakichś papierów.

Jenerał czyta i oczom nie wierzy.
— Pan więc stanowczo przekonany 

jesteś, iż winien? zapytuje po chwili.
— Stanowczo.
Drentelen chodzi w zadumie czas nie­

jaki po cichych dywanach, a nareszcie 
rzecze:

— A w ięc aresztuj!
— Ale nie tu u mnie, dodajc po 

chwili do wychodzącego naczelnika taj 
nej policyi. Nie chcę skandalu, nie chcę, 
ażeby go aresztowano w charakterze je­
dnego z moich najzaufańszych urzędni­
ków przybocznych. Dam mu wprzód dy­
misyją, a później rób z nim, co chcesz... 
Oczekuj go na ulicy, aż wyjdzie z pa­
łacu.

Żandarm wyszedł, jenerał zadzwonił 
— zjawia się czynownik dyżurny:

— Siadaj Pan tu i wygotuj natych­
miast dymisyją dla X. X.

Czynownik zgłupiał i mimowolnie 
spojrzał z zapytaniem na jenerał^ jakoby 
nie zrozumiał rozkazu. .

— Powiadam panu, pisz pan dymi­
syją dla X. X., powtórzył jenerał z na­
ciskiem, wykluczającym wszelkie dalsze 
wahanie.

Za kwadrans dymisyją była gotowa, 
pieczęć przyłożona, jenerał podpisał i ka­
zał zawołać p. X. X.

Był to młędy mężczyzna, dobiega­
jący lat trzydziestu; spojrzenie żywe i

p zytomne. Od kilku miesięcy zalecony
<ez wypróbowane figury rządowe na 

s iżbę do biura jenerał-gubernatorskiego, 
potrafił taką wzbudzić ufność w Drente- 
ł^nie swoją gorliwością, sprytem i prze- 
ikliwością w rzeczach najzawilszych, iż 

przeniesiony niebawem do oddzia'u spraw 
olityczno-sekrotnych, stał się, jak to 

mówią, prawą ręką jego. A tymczasem 
okazało się z zabranych tu i owdzie przy 
rewizyjach szpargałów, z jakichś nocnych 
po szynkach podpatrzeń i szpiegowskich 
węchów, że X. X. był zdrajcą, że słu­
żył nie Drentelenowi, ale rewolucyi, że 
krótko mówiąc, grał przy nim taką rolę, 
jaką Degajew przy Sudejkinie. Nigdy 
większego zmartwienia nie doznał Dren 
tełen w karyjerze służbowej. On, stary 
wyga> żandarmski były szef „III otdie- 
lenia“, tak się dać złapać, tak się dać 
wystrychnąć na dudka! Co powie Peters­
burg na to?... Jenerał aż zzieleniał z 
gniewu.

Wtem drzwi spokojnie się rozwarły 
i jenerał poczuwszy wchodzącego X. X., 
zapanował nad sobą, obrócił się i z mi­
ną nieco uroczystą, podając mu dymisy­
ją, rzekł:

— Oto pańska dymisyją,.. precz ztąd 
zaraz!

— Za'co? zawołał X. X.
— Nie razsużdat’! syknął już tą ra­

żą jenerał i blady ze złości, następując 
piersią na oszołomionego z lekka tak na­
głym wypadkiem byłego faworyta, wy­
parł go za drzwi i zatrzasnął takowe z 
wściekłością.

Łatwo się mu było domyśleć, że zo­
stał odkryty. Ha, cóż robić!... Przecież 
wiedział, że wcześniej czy później tak się 
skończyć musi. Z miną tedy obojętną, 
jakby się nic nie stało, pożegnał X. X. 
na prędce kolegów biurowych z rozdzia- 
wdonemi gębami, nałożył palto i kapelusz 
— i opuścił pałac.

Zaledwie wyszedł na ulicę, kiwną­
wszy szwajcarowi, co po staremu nizko 
się ukłonił — zbliżył się naczelnik żan­
darmeryi. Popatrzyli sobie oko w oko, 
żandarm w milczeniu wskazał giestem na 
otwarte drzwiczki przygotowanej zawcza­
su karety, siedli obaj i wkrótce znikli za 
więziennemi murami.

* * *
Dnia tegoż była jeszcze druga scena

w Kijowie.
Po jednej z głównych ulic szedł ja­

kiś pan pięknie ubrany pod rękę z pa­
nią niemniej pięknie ubraną, a o kilkana­
ście kroków za niemi szło sobie, jakby 
nigdy nic, kilku panów, jedni z boków, 
drudzy z tyłu — jedni po jednej, dru­
dzy7 po drugiej stronie trotuarów — i od 
czasu do czasu przerzucali się niepostrze­
żenie dla drugich bystremi spojrzeniami. 
Niebawem zjawił się jakiś oficer żandarm­
ski, wskazał okiem na owę parę tym pa­
nom na znak zapytania „czy oni?“;.. i 
odebrawszy potwierdzającą w ten sam 
sposób odpowiedź , przysporzył kroku, 
zrównał się i nagle schwycił kawalera za 
kołnierz.

W oka mgnieniu dziewczyna doby­
wszy rewolwer z mufki, wsunęła go w 
rękę kawalera i nic zdołali jeszcze nad- 
biedz wszyscy ku pomocy przebrani goń­
ce, a już padlo ‘sześć strzałów. Oficer 
padł ranny w kolano, ale stora nawaliła 
się hurmem i skrępowawszy kawalera po­
wrozem, ol 'iozła go za kraty. Pannę 
także.

Słychać, że nocy następnej areszto­
wano jeszcze kilka osób. Ale o tem nic 
pewnego.

Co zaś do ulubieńca Drentelena i o- 
wej pary, tó rzecz niezawodna; świeżo 
przybyły z Kijowa nie umiał mi tylko 
powiedzieć ich nazwisk. Lecz jest to tyl­
ko kwestyja czasu i bardzo byc może, 
iż zanim list n ój dojdzie rąk waszych, 
gazety przyniosą wam wraz z potwierdze­
niem faktów i nazaiska tych nowych jeń­
ców carskich. W Charkowie, w Odesie 
i w wielu innych miejscowościach połu­
dniowej Moskwy ma być tak samo nie­
spokojnie. Rewolucyjoniści nie chcą dać 
za wygraną; źle w carstwie.

bójcy Sudejkina. Ogłoszenia z fotogra­
fiami, obiecujące ponętną sumę 5 tysięcy 
rs. za wskazanie, a 10 tysięcy rubli za 
przytrzymanie mordercy, spać nie daje 
wielu osobistościom, które pragnęłyby na 
tem zrobić interes. Zwłaszcza trzej żan­
darmi w Siedlcach wytężali wszystkie 
siły, aby zbiega schwycić.

— Byleby on dostał się w moje rę­
ce, to ja jewo uż... machał rękami kapi­
tan żandarmski, znany karciarz i wiecznie 
będący w długach.

Otóż do tego kapitana pewnego po­
ranku wpada dwóch żandarmów z rado­
sną nowiną:

— Pojmali jewo, nasze diengi, krzy­
knęli jak waryjaci.

Kapitan ujrzawszy prowadzonego je­
gomościa , jako prawosławny człowiek 
pierechrestił sia przed ikoną ze zdziwie­
nia. Był to bowiem najdoskonalszy ory­
ginał fotografii Degajewa, a mianowicie 
tej, co bródkę ma przystrzyżoną.

— Kak pożywajesz bratiec, rzecze 
kapitan do przyprowadzonego, klepiąc go 
po ramieniu.

Korespond encyj e.
Philadelphia 6 Kwietnia 84 r. 

Szanowna Rsdakcyo!
Z powodu zamachu na Z. N. P. przez 

Klupa Członkowie grupy Filadelfijskiej 
zebrani na posiedzeniu dnia6go tm. jed® 
nogłośnio uznali przesłać serdeczne współ­
czucie dla Z. N. P., że napad ten z nie- 
nacka uczyniony7, podobnym jest do Kai­
na biblijnego, który jednym zamachom 
zabił $ części ludzi.

Podobna tragiczna zbrodnia omal się 
nie powtórzyła w7 nowym świecie i to w 
kraju gdzie nas ręka tyrana nic dościga, 
bo ręka bratobójcza Kluppa uczyniła 
pióro z pałki Kainowej uskubane, obmy­
śliwszy7 sobie za ofiarę blizko 1000 braci, 
którzy mieli paść pod ciosem mściwej tej 
ręki, ale opatrzność zniweczy łato wyła 
nie żółciowe napastnika, bo każde płowo 
wymówione z taką natarczywością zabija 
jego samego, zamiast go bronić.

Sama myśl zbrodnicza jest grzechem, 
oburza uczucia sprawiedliwości, depce 
prawa ludzkoś' i, a cóż dopiero słowno za­
bójstwo wszelkiej moralności.

* *♦
Jak złapali Degajewa?

Komiczne wrażenie zrobiła awantura 
ze schwytaniem rzekomego Degajewa, za-

— Zdrów, do usług pana kapitana, 
odpowiada zatrzymany nie złą polszczy­
zną, z akcentem żydowskim.

— Tak ty nie Degajew ?
— Ja jestem Salomon Grodzicki, ku­

piec zbożowy z Lublina i mam na to pa­
szport, prawie z płaczem odzywa się drżą­
cy ze strachu żydek na sarnę myśl, że 
ma być podobny do Degajewa.

Kapitan nie chciał wierzyć paszpor­
towi i dowodom Grodzickiego, lecz kazał 
mu zgolić brodę, a następnie i wąsy, ce­
lem przekonania się o podobieństwo do 
innych fotografii Degajewa.

Podobieństwo było rzeczywiście zdu­
miewające, więc kapitan osobiście w to­
warzystwie dwóch żandarmów pojechał 
do Warszawy, meldując Kutajsowowi, 
szefowi żandarmów, że pojmał Degajewa 
i prosi o wypłatę nagrody.

— Wy suma soszli, było pierwsze 
odezwanie się Kutajsowa, który dosko­
nale wiedział, gdzie zabójca Sudejkina 
obecnie przebywa i że dla policyi mo­
skiewskiej jest niedostępny.

Kiedy ogolonego i trzęsącego się ze 
strachu Grodzickiego pokazano Kutajso­
wowi i ten wysłuchał całej opowieści, 
odprawił żandarmów i sam się z kupcem 
rozmówił.

Co się dalej stało? nikt nie wie, 
dość że Grodzicki został pod konwojem 
wyprawiony do Lublina i tu go po zre- 
kognoskowańiu (w pierwszej chwili ogo­
lonego nie mogła poznać nawet żona i 
dzieci) puszczono.

Panowie żandarmi zaś ze Siedlec za­
miast podziękowania i pieniędzy usłyszeli 
doskonały wygowor.

Tajemna wizyta
Po pismach niemieckich w Europie 

rozchodziły się jakieś niedowierzające 
wieści, że pewna znaczna- osobistość nie­
miecka uzyskała tajemne posłuchanie w 
czasie wieczornym u Papieża. Otóż tę tajną 
wizytę wykrywa jakiś korespondent ze 
Rzymu i sądzi, że gościem tym miał być 
hrabia Wilhelm Bismarck, syn kanclerza 
niemi eckei go.

Czy tak? — Coś to niepodobnego, 
aleć z niepodobnych rzeczy stają się po­
dobne. Ze strony Niemiec możnaby 
podobieństwo przypuścić, że nie mogąc 
już w dzień biały i przy jasnej literze 
praw ludzkich posunąć się do polityczne­
go wymiaru słusznej sprawiedliwości, 
chcieliby po ociemku i manowcami wy- 
dobyć się z matni, w jaką sami weszli. 
Ze strony zaś Ojca świętego nasuwa się 
nam atoli niepodobieństwo, ażeby pota­
jemnie i w ciemnościach nocy nad dobiem 
kościoła i uciemiężonych tegożwyznawców 
z wrogami tychże, o nich, ale bez nich 
radził. Wszakże wiara nasza jest świa­
tłem, więc się z nią po ciemnościach nocy, 
jak na dzisiajszy wiek, ukrywać po kata- 
kombach nie potrzebujemy. Chyba żeby 
ona, li tylko tą drogą zagrożoną istność 
swoję podtrzymać mogła, to byłoby co 
innego. A że przepowiednia o rzymskich 
papieżach nadaje obecnenfu Leonowi 
przydomek. „Lumen coeli.” (Światłość nie­
bieska) więc spodziewajmy się, — że ta 
światłość z nocnych ciemnic uczyni naj­
czyściejsze światło dzienne. —

Krucjata, jaką Klupp naprzeciw 
Związkowi rozpoczął jest zabójczym grze-, 
ehem Kainowym, i pytać się musi każda 
chwila, czy we śnie, czy na jawie cóżeś 
uczynił z bratem Twoim ? Jest to złe, kló 
rego nikt usprawiedliwić nie może.

O Klopie, skoro już sam popełniłeś 
tyle błędów faktycznych, tak żywo do­
wiedzionych, straciłeś tem samem prawo 
sądzenia i potępian a chociażby rzeczy­
wiście obwinionych osób. Zabójca nie 
będzie nigdy obiońcą swoim, ale potępia­
jąc niewinnych, dla swej obrony, sobie 
wyrok potępienia głosi. Własne zaślepie­
nie prowadzi do tego, a zimna rozwaga 
do rozpoznania błędów, a kto zna swojo 
błędy, ten jest blizkim poprawy, bo czło­
wiek nie powinien zaprzeć się nigdy swo­
jej nizkiej natury ale starać się wydobyć z 
kału, w który popadł, a dopiero wtenczas 
wyrówna sprawiedliwym. Tak uczynił sła­
wny Arystydes. Nie czekał on aż go Rze­
czypospolita Grecka zawozwio pod sąd, 
ale poszedł śmiało do Temistoklesa i po­
godził się z nim jako z największym swo­
im nieprzyjacielem, aby’ mógł na nowo 
służyć swemu narodowi godnym uczyn­
kiem. Bj ło to wtenczas kiedy cała Gre- 
cya o swój byt rozpaczała, Otóż to jest 
przykład prawdziwej obywatelskiej cno­
ty. Poczciwy obywatel dla osobistych 
przyczyn nic powinien dla Ojczyzny ser­
ca tracić. A tu o zgrozo, Klupp o słusza 
ne osobiste wykrycie jego błędów rzuca 
się na instytucją narodową, na zabój Oj­
czyzny. I czyż jesteś w stanie to napra­
wić. Wszyscy7 ci którzy idą ścieszką grze­
chu, mają chwilę swojego nawrócenia i 
czynią to ludzie pokornego serca, ale czy 
Klupp to uczyni ?

Pewn e on nie uzna nigdy, że ze 
wszystkich towarzystw polskich, które 
stoją na straży ducha narodowego i życia 
moralnego w Ameryce, Związek Nar. Pol. 
jest najzbawienniejszym, bo jest rzeczy­
wiście Polskim i Chrześciańskim, bo przy­
jął jako zasadę postępowania swego, ,,Me- 
dice cura te ipsum“ pracuj każdy7 nad so­
bą ale tak, że jeden za wszystkich a wszy­
scy za jednego. Mamy też nadzieję że O- 
patrzność spotęguje w nas tę siłę i tej u- 
czciwej pracy7 naszej upaść nie da.

Tobie zacny nasz przodo wniku, Cen- * 
zorze dziękujemy iźcś pod biczowaniem 
niesprawiedliwych pretensyi nie upabł, 
ale zniosłeś to wszystko z pokorą Chrześ- 
ciańską. Żyj nam długo, broń naszej spra­
wy i przodój wytrwale ludowi przez lud. 
A choć to twardo, ale jasno, ale śmiało, 
ale krasno, a my ci z pomocą pośpieszy­
my. Zwracamy się do Ciebie jeszcze raz z 
serdecznemi słowy, że jeżeli kiedy, to o- 
becnie przyczyniło się uchwale Twojej 
więcej wdzięku i uroku Za co ściskamy 
rękę Twą serdecznem prży wiązaniem, bra­
cia i współ towarzysze cierpień i trudu.

Grupa Związku Nar Pol.
w Philadelphii.

New York 22 Kwietnia 84 r.
’ Szanowny Redaktorze 1
W ostatniej mojej korespondencyi 

nadmieniłem iż nadeszlę odpowiedź Pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych na pe;y- 
cyą komitetu Politycznego Stowarzysze­
nia, lecz obecnie pomijając ta, czuję się 
być obowiązanym podzielić z Rodakami



na leszla z Cuby- 0101 h‘>• 0 s“ '
*'* słona, rzeczywiście próżnego miejsca do-wiadomością, jaka „ ,

k msul W. P. Pearce, telegrafował iż dnia 
dzisiejszego Karo! Halski, jeden z niewol­
ników PoLkicb wyjechał z Cuby, wolny,
parowcem Cienfuegos i wkrótce go spo­
dziewać się możemy, a pozostałych 9ciu 
wyjadą w Maju parowcem Santiago.

Czujni będziemy na ich spotkanie. 
Z Szacunkiem

J. Pryżgint.

Brooklyn 19 Kwietnia 84 r. 
Szanowna Redakcyo !

Uprasaamy o łaskawe umieszcze­
nia następującego sprawozdania.
Dnia 6 Kwietnia rb. odbyło się kwar­

talne posiedzenie Polsko Demokratyczne­
go Stowarzyszenia w Brooklynie, w przy­
tomności braci przybyłych z New Yorku. 
Prezydujący ob. Kornobis zagaił posiedze­
nie stosowną przemową, poczem protokół 
odczytano i przyjęto. Zarazem przeczyta­
no konstytucyą i sprawozdanie finanso­
we, któro wykazało gotówkę doi. 25 cnt. 
77. Nowych kandydatów zapisało się 
pięciu.

Komisarze dzielnic sprawozdania nie 
zdali, dozwolono na zwłokę do następne­
go posiedzenia, pod karą usunięcia z urzę® 
du w razie zaniedbania.

Z kolei Stowarzyszenie potwierdziło 
wybór ob. Odrowąża na tłomacza przy 
sądach, a Prezydujący wykazał potrzebę 
popierania go we własnym interesie Po­
laków, którzjęiiiouąc pierwszego lepszego 
tłomacza, albo tłomaeząc się sami języ­
kiem, którego nie posiadają dokładnie, na­
rażają się na stratę materyalną lub mo­
ralną. Prezydujący położył szczególny na­
cisk na to, żeby unikać języka niemiec­
kiego, aby narodowość polską od niemiec­
kiej odróżnić się nauczono.

Przy końcu posiedzenia Prezydujący7 
uwiadomił zgromadzenie, że na poczynio­
ne kroki przez ob. Odrowąża imieniem 
Stowarzyszenia i Związku w Filadelfii w 
interesie Polaków wysłanych przeciw ich 
woli i wiedzy na wyspę Cuba, nadeszła na 
ręce tegoż obywatela adpowiedź od kon­
sula tamtejszego, która tuszyć pozwala, 
że ich doli wkrótce ulga przyniesioną zo­
stanie.

Przy zamknięciu Sekretarz finanso­
wy obywatel N. Chodzyński wykazał: 

dochód. $ 3 80 cnt.
rozchód ,, 5 10 ,,

Ob. Prezydujący zamykając posiedze­
nie, zwrócił uwagę obecnych na zamiar 
założenia Stowarzyszenia budowniczego i 
zaliczkowego w Brooklynie, a wykazując 
korzyści wypływające z takowego, po­
parł zamiar ten gorącerni słowy i wezwał 
ob. Odrowąża do wytłomaczenia zasad 
stowarzyszenia. Obecni projektowi przy; 
klasnęli, a wielu z nich zapisało się do 
Stowarzyszenia deklarując udział.

Pierwsze posiedzenie w celu zorgani­
zowania Stowarzyszenia budowniczego i 
zaliczkowego, które Wiel. Ks. Proboszcz 
Marcinkowski poprzeć obiecał, odbędzie 
się o godz. 4ej po południu dnia 4 Maja w 
Orchester Hali po Nr. 34 Grand str. Wil- 
liamsburgh.

Na porządku dziennym:
a.) Odczytanie konstytucyi,
b.) Wybór urzędników, 
o.) Zapis członków.
Wstępne na początku wynosi od jed­

nej akcy i cnt. 25, następnie zaś podwyż­
szone zostanie.

A. Sobieralski
Sekretarz.

Newark N. J. 20 Kwietnia 84 r.
Tow. B. P. Jana Sobieskiego, urzą­

dziło w dniu 14 Kwietnia r. b. przedsta­
wienie amatorskie, dochód z którego prze­
znaczonym zostanie na zakupienie chorąg­
wi. Towarzystwo nasze chociaż słabe co 
do liczby członków, ale silne w poczuciu 
narodowem, rządzi się tem zdaniem, iż 
wspólne zabawy w gronie Rodaków coraz 
mocniej spajają węzły przyjacielskiego po­
życia, a przedstawienia amatorskie nader 
się przyczyniają do kształcenia języka oj; 
czystego, i z tego też powodu już od 3ch 
miesięcy nosiło się z tą myślą, którą na­
reszcie uskutecznić zdołało.

I tak odegrano „Berek odpieczętowa- 
ny“, Krotochwila w jednym akcie i „Po- 
dróżomania" Komedya w 4ch obrazach 
przez J. Korzeniowskiego.

Nie wchodzi to w zakres dzisiejszej 
mej czynności, zdawać recenzyą z rzeczo­
nego przedstawienia, która wkrótce bez 
wątpienia przez osobę kompetentną bez­
stronnie zdaną zostanie, czuję się tylko w 
obowiązku złożyć wszystkim amatorkom 
i amatorom w imieniu Towarzystwa ser­
deczne podziękowanie i staropolskie Bóg 
zapłać za wszelkie ich trudy i stara­
nia, jakich dokładali aby pierwsze takie­
go rodzaju przedstawienie w Newarku po­
myślny odniosło skutek.

Sala w „Weis Court Street Hall" już 
od godziny 7mej zaczęła się napełniać 
gośćmi przybywającymi z blizka i z da- 

patrzeć się nie było można.
Pomiędzy Rodakami naszymi, wi­

dzieliśmy Towarzystwo B. P. Jana Sobie­
skiego z Paterson N. J., Tow. B. P- Ada­
ma Mickiewicza z Jersey City i Tow. 
Śpiewu Moniuszko z Nowego Yorku, nie­
mniej Tow. Węgierskie w okazałej liczbie 
i niemieckie Tow. śpiewu Liedertafel z 
Newarku.

Za tak szczere poparcie sprawy na 
szej i współudział jakiegośmy doznali ze 
strony Rodaków i Towarzystw innonaro 
dowych, serdeczne składam podziękowa­
nie, polecając się i nadal ich względom i 
pamięci. Lecz jeszcze jeden fakt zazna­
czyć mi tu wypada. Tow. B. P. Jana So. 
bieskiego z Paterson, nie zważając na u= 
ciężliwą komunikacyą drożną z nami, 
stawili się dosyć licznie w towarzystwie 
swych pań. Rzeczone to młode towarzy­
stwo pierwszy raz wystąpiło na widownią 
publiczną i to w naszym grodzie, a zatem 
my policzyć to sobie za zaszczyt musi- 
my. . ,

Bracia Rodacy ! daliście dowod iz 
nie zbywa wam na chęci do wspólnej pras 
cy na ojczystej niwie, niechaj zatem pie­
rwsze Wasze odwiedzenie nas, będzie po­
czątkiem dalszej braterskiej łączności, a 
bądźcie przekonani, że i my na każde wa­
sze zawołanie, będziemy w wasze spie­
szyli progi i niechaj te słowa „do widze- 
nia“ któreśmy z sobą przy uścisku dłoni 
żegnając się zamienili, nie będą czczem 
ziarnem, lecz niechajby one pomyślne i 
nadal rodziły owoce.

Kiedy już o północy zapadła zasłona, 
goście nasi przy wspólnej kolacyi i we­
sołych tańcach, bawili się do białego dnia 
i pewno każdy opuszczał salę, z uczuciem 
kilku mile spędzonych godzin w gronie 
Rodaków.

Raz jeszcze serdeczne składam po; 
dziękowanie wszystkim Rodakom, jako 
też członkom rozmaitych komitetów i 
tym, którzy radą i czynem byli pomocni, 
aby zabawę naszą pomyślnym uwieńczyć 
skutkiem.

Winona Minn.
Nasza Parafia Śgo Stanisława Kostki 

przez trzy dni obchodziła cztnrdziesto go­
dzinne nabożeństwo, to jest pierwszą Nie­
dzielę, Poniedziałek i Wtorek po Wielkiej 
nocy. Do spowiedzi Wielkanocnej i z Na­
bożeństwa przystąpiło tysiąc pięćset dusz. 
Do pomocy ks. Byzewski zaprosił nastę­
pujących księży:

Ks. Tomaszewski, z Pine Greek, któ­
ry miał kazanie w niedzielę, ks. Warna- 
giris z Elk Creek, który miał kazanie w 
poniedziałek, ks. Słowikowski ze Stevens 
Point, który miał kazanie we wtorek na 
sumie i ks. Majer z St. Paul, który miał 
kazanie na zakończenie we wtorek wie­
czór.

Całe nabożeństwo odbyło się z wiel­
ką uroczystością i okazałością, za co na­
leżą się dzięki naszemu Proboszczowi By- 
zewskiemu, który będąc z rami przez 8 
lat zasłużył sobie na wielką naszą mi­
łość i. szacunek. Oirto przyprowadził nas 
do porządku i do tego czem jesteśmy dzi­
siaj w Winonie. Niech mu Bóg błogosła­
wi za to. Dziękujemy i wszystkim innym 
księżom, którzy dla miłości naszego pro­
boszcza co nam czyni zaszczyt i dla mi­
łości dusz naszych przybyli do nas, ze 
słowem Bożem i pomocą duchowną.

O kazaniach nie możemy nic powie­
dzieć, bo wszystkie były piękne do dusz 
naszych przemawiające.

Za to wszystko dziękujemy Wieleb­
nym księżom jeszcze raz.

Jeden z Winony.

Chicago 27 Kwietnia 84 r.
Wczoraj odbyło się przedstawienie a- 

matorskie Tow. Śtej Cycylji w Aurora 
Turn Hali przy Milwaukee Av. i Huron 
Str. Wybrano sztuki pod każdym wzglę­
dem stosowne a co najważniejsza, że na­
rodowe :

„Nowy Mizantrop i Druciarz" i „Wie­
sław, czyli Wesele Krakowskie.

Wypada choć w kilku słowach 
przedstawić treść obydwóch sztuk.

Najpierw co do sztuki pierwszej. 
Kręcz dzieje się w Warszawie w domu 
Anzelma, kapitalisty, znudzonego życiem, 
który znienawidził ród ludzki, uważając 
wszystkich za podchlebców i kłamców a 
tylko siebie jako doskonałość.

istnieć na świecie człowiek uczciwy, u 
kiedy pewnego razu zgubił 409 rubli, nie 
czynił nawet żadnych poszukiwań, gdyl 
tymczasem biedny druciarz przyniósł nrn 
zgubę, nie chcąc przyjąć /.a to żadnego! 
wynadgrodzenia, uważał to bowiem za o- 
bowiązek. Czyn ten tak się podobał Au-1 
zelmowi, że przyjął druciarza w swój| 
dom jako przyjaciela i zawai I z nim piś-! 
mienną ugodę na lat trzy, obowiązując 
się płacić mu za to, aby każdemu wyty­
kał kłamstwo i obłudę, nio wyłączając 
nawet samego chlebodawcy. Gdyby zaś 
Anzelm umowy nie dotrzymał, zgodził
się wypłacić druciarzowi dziesięć tysięcy daUonu'Mickiewicza w Paryżu. - Rocznica 
złotjch. Lecz wkrótce druciarz stał się i śmierci J . Słowackiego w Paryżu.— KaZa- 
dla Anzelma nieznośnym, wytykając naj-1 nia wieikopostn
częściej jemu samemu błędy — po raz 
pierwszy, kiedy przyjaciel jego Bernard 
prosił go o pożyczkę pieniędzy, której 
mu odmówił, wymawiając się brakiem 
gotówki, później zaś przy zalecaniu się 
do pani Bernard. Pan Bernard zaczął po- 
dejrzywać żonę o stosunki z Anzelmem, 
ku czemu dowodu chciai mu dostarczyć 
druciarz, Anzelm, chcąc nakłonił* drucia* 
rza do kłamstwa w tym razie, użył wdzię­
ków swej kucharki, trzymając się zasa­
dy, że, gdzie djabeł nie może, tam babę 
pośle. Lecz pomimo, iż kuchareczka bar­
dzo się druciarzowi podobała, wołał pra­
wdę. Anzelm nie widząc innego ratunku 
dla siebie, wypłacił druciarzowi przy- zachcianek zbrodniczych, najezdnych ja-
rzeczoną kwotę i tym dopiero sposobem | kiegoś 
uwolnił się od niewygodnego towarzy; trzema 
sza. go sta

W zakończeniu takiem sensu ••
nego wiele nie ma, szkoda więc, .. ; p '
torowie nie trzymając się orygim 
nili koniec sztuki. » •

Anzelma grał Adam Stachowi z. Iło-j 
la jego była dosyć trudną, wyv 
z niej dobrze, nie zaszkodziłoby jedi ; 
gdyby miał więcej powagi. Za ; ’ :
Kwasigroch, jako druciarz, rozi iu: • u. - ’ 
pospolity zasób siły artystyczni . t i J ' ••
Kwasigroch, jako pięknu zalot . ki : j 1 pc
reczka i pani P. Kiołbassa, ..kc ;
Bernarda role swoje oddały tak d ’ r f i .U 
starannie, że zasługują na najw po-iuumc 
chwały. Tylko p. Fornalewski nie pojął który
należycie swej roli.

Druga sztuka, Wiesław czyli wesele Braterstwo. Naród, który zawsze stoi na 
Krakowskie, obrazek wiejski ze śpiewka-; czele postępu i przykładem dla innych, 
mi z okolic Krakowa, przedstawia zarnoż-j Naród, który wraz z naszemi b^chatera- 
nych kmiotków Stanisława i żonę jego j mi Kościuszką i Puławskim, wysiał swych 
Bronisławę. W czasie napadu Tatarów bochaterskich Lafayette‘ów z innymi dla 
utracili córkę Halinę i przez długie lataj oswobodzenia Północnej Ameryki i utwo. 
nie mieli o niej żadnej wiadomości. Cie-j rżenia Stanów Zjednoczonych P. Am., w 
szyli się tylko pozostałą młodszą córką której wy i wszyscy takiej gościnności i 
Bronisławą i Wiesławem, sierotą, które- swobody dozna jecie. Naród, który swemi 
go wzięli na wychowanie i przyjęli za naukami, sztukarbi, przemysłem, a głów- 
swego syna, przeznaczając mu naprzód i nie swemi zasadami demokratycznemi, w 
Bronikę za żonę. Gdy Wiesław doszedł rozsądnych rozmiarach dajo przykład in- 
lat młodzieńczych, wysłali go na zakup- nym ludom Europejskim, i w ten sposób
no koni do Krakowa. Powracając do do­
mu wstąpił Wiesław na gody weselne, 
gdzie poznał uroczą druchnę Halinę, wy­
chowankę ubogiej wdowy Doroty i od­
tąd ; — r
„W sercu niepokój a myśli jedynie 
Krążą niewolne przy pięknej Halinie."

Po powrocie ze smutkiem wyznał I czone, i gdyby te dwie rupubliki były 
Wiesław swoją miłość a choć to pokrzy- w ściąłem sojuszu zaczepno odpornym, to 
żowało plany jego przybranych rodziców wszelkie widma monarchiczne byłyby 
względem Broniki, jednakże dla miłęści tylko tem, czem straszki w prosie i ko- 
wychowanka zgodzili się na połączenie je-[nopiach na wróble. Taką Zgodę tych 
go z Haliną. W tym celu wybrali, się dwóch republik ktoś tam z Nowego Yor- 
wszyscy do wdowy Doroty, gdzie ku • ku proponował i tutaj ona bardzo jest po- 
wielkiej radości poznała Bronisła-wa w żądaną.
Halinie swoją utraconą córkę, która zo­
stała żoną Wiesława.

Rolę Wiesława odegrał dobrze pan 
Stachowicz, zaś p. Kiołbassa, jako Hali­
na, wywoływała przecudną swą grą bu­
rze oklasków, szczególniej śpiew pod fi­
gurą, jako dziękczynna modlitwa'z powo­
du odnalezienia rodziców, był z takim 
czuciem wykonany, że w wielu oczach 
łzy dostrzedz można było. Gra reszty ar­
tystów amatorów nie pozostawiała nic do 
życzenia.

Stroje krakowskie, tak mężczyzn, 
jak kobiet, były prześliczne, polonez i 
krakowiak zachwycające, a śpiewy naro­
dowe wykonane artystycznie, dodawały 
wielkiego blasku całości.

Należy się zupełne uznanie p. Kwa= 
sigrochowi za jego niezmordowaną pra­
cę, który umiał z mało wyrobionych sił 
amatorów stworzyć dobry personal tea­
tralny.

Wyrażamy przytem niepłonną na-

dzieje /< pan Kwasi, roch nie da nam mistrzów w tym sławnym uniwersytecie. 
‘ na następne przedstawienie, Profesor Renan miął mowę bardzo pię- 

iteśmy pewni, teatr będzie ( kną i rozumną, wszelako zrobił nam wiel- 
i wczoraj przepełniony pu- ’ ką krzywdę, że nie powiedział iż nasz 

| nieśmiertelny wieszcz był Polakiem ale 
fT^ed:stawienie z^rajsze zakończył ( Litwinem, bo choć to sławny Renan, je- 

świetny i urozm ne ny polonezem, do (dnak i on w ten sposób zniżył się do 
którego stanęło prze-U ► 130 par. Ba wio- schlebiania Moskalom i umyślnie nic wy-

długo czekać

się?wybornie aź do brzasku dnia. 
W. Samota.

To i owo ze starego Świata.
Paryż 1.4 Kwietnia 84 r.

(Zgoua w różny sposób. — Odkrycie po­
mnika Gainbetty w Cahors. —odkrycie me-

— Święcone w Paryżu.
—* Wedle szczytnych zasad Chrześ- 

ciańskich i ja pragnę także przyczynić 
się do Zgody ulegając gorącym życze­
niom przyjaciół»

Zastósowi.nie w życiu rodziny ctasa- 
mi trudno utrzymać zgodę, trudniej jesz­
cze w narodzie, a o ile te trudności zwię­
kszają się, aby chociaż w jednej części 
starego świata, a szczególniej w najmłod­
szym jej kawałku — w Europie mogłaby 
zgoda istnieć bez kilku miljonów bagne­
tów, w ręl uch robotników ubezwładnio- 
nych przez to dla pracy kn dobru pu* 
bliczuemr. i bez kilku miljardów franków 
lub marek wydanych bezpożytecznie dla 

tam tłustego ministra choćby z 
włoskami na swej łysinie, i dla je-

wa
ev-,za, który mordy 
pi sez jego wojska 
wiedliwy Bóg tak 

a d Dziwi nas na 
se on nie udowodnił 
uxa na Polaków.

11 o: r ii riiljonach bagne- 
k . i ib czemś takiem, 
tii< ! :.a miłości i wdzię- 

dla jej ciemięż- 
; ii ... mordy, grabie- 

. gwałcę: wiary, języka, 
ń pamiątek świętych.

. > 1 ' ród w tej zbro-
j i i spróchniałej Europie. Naród, 
potokami krwi wprowadził w iy~ 

cie wielkie zasady: Wolność, Równość, 

powoli podkopuje trony nie konstytucyj- 
no-parlamentarne. Naród ten Francuzki 
pragnie zgody, ale z równymi sobie, bo 
wszyscy inni się zmawiają jawnie lub taj; 
•nie pr niemu, jak przeciwko repu­
blikanom monarchiści. Temi równemi 
Francyi, są tylko wasze Stany Zjedno-

Daj Boże jej ziszczenie ! Lecz kiedy 
to nastąpi?

— Z życia politycznego nic Wam 
nie donoszę, bo obie tutejsze Izby odro­
czyły się do 20 Maja.

Najważniejszą wiadomością zajmują­
cą całą tutejszą prasę, jest dziś odkrycie 
pomnika Gambetty w Cahors, jego ro- 
dzinnem mieście. Pojechało tam kilku 
ministrów, wielu posłów, senatorów i in­
nych dostojników, są i wysłańcy z róż­
nych miast Francyi a nawet i niektórych 
kolonij zamorskich. Prawdziwa to narodo­
wa uroczystość* na którą ten wielki Mąż 
zasłużył.

— W Sobotę 12 t, m. w jednej z sal 
wykładowych w tem sławnem „Callage 
de France" gdzie nasz nieśmiertelny A- 
dam miewał prelekcye, — odkryto uro­
czyście w obecności ministra i tylu zna­
komitych osób i profesorów medalion bro- 
nzowy z popiersiami naszego Mickiewi­
cza, Michelet i Quinet, trzech wielkich 

schlebiania Moskalom i umyślnie nic wy­
mówił ani razu Polak ni Polska. Taki tu 
duch panował ogólnie, dziś już mniej, 
wszelako są jeszcze tak nierozsądni Fran­
cuzi iż liczą na sojusz z Moskalami.

Lmieszczenie medaljonu i-tę uroczy­
stość wielką, winniśmy staraniom zacne­
go Francuza p. Armand Levy, wielkiego 
przyjaciela naszej sprawy i czciciela ś. p. 
Mickiewicza. Cześć mu za to !

— Dnia 3 b. m. jako w 35 rocznicę 
śmierci Juljusza Słowackiego, p. Maxy- 
milian Hertel, naczelnik sekcyi statysty­
ki cudzoziemskiej w ministeryum robot 
publicznych, inżynier, a były uczeń dróg 
i mostów szkoły tutejszej (przebywał on 
też w Stanach Zjednoczonych P. A. ja­
ko redaktor dziennika) miał odczyt i do 
rozbioru obrał poemat jedyny patryotycz- 
ny „Kordyan“ Bardzo dobrze się wywią­
zał, a potem odczytano stosowny wiersz 
choć bezimienny, ale my wam powiemy 
w tajności, że to tegoż p. Hertla utwór, 
a tak w nim, jak i w swym odczycie ostro, 
patryotycznie, a zasłużenie chioszcze on 
tych z młodzieży tam w kraju dzisiaj, 
którzy nie pomni na tyle zbrodni dokona­
nych w Ojczyźnie drogiej, zostali Pan- 
clawistami, a niektórzy albo osobno lub i 
łącznie jeszcze i dobrubytowcami, czyli że 
ideałem ich jest tylko złoto.

— Przez trzy dni w wielkim tygod­
niu, w kościele polskim „de PAssump* 
tion,“ nasz zacny ks. Roman Wilczyński, 
miewał kazania i nader one zyskały wie­
le uznania i nawet pogodziły one wielu 
rodaków zacnych z tem kościołem, w 
którym dawniej nie słyszeli jak tylko ła­
jania i odgróżki kar strasznych w życiu 
wiecznem, zgoła wszyscy słuchacze, uwa­
żani i traktowani byli przez kaznodziei 
jako złoczyńcy i zbrodniarze, a miły Bo­
że! przecież i kaznodzieje są ludźmi, prze­
to nie są doskonali.

Ksiądz Wilczyński zaś nas nauczał 
jedynie o nieprzebranem miłosierdziu 
Chrystusa, o jego niezmiernej dobroci i 
łagodności i wzywał nas nie do Trybuna 
łu Pokuty, — a więc kary, ale do Trybu­
nału Miłosierdzia — przeto przebaczenia. 
I wielu bardzo leczyli rany i bóle swych 
dusz balsamem sakramentu spowiedzi. 
Ten prawdziwy Namiestnik Chrystusa i 
kapłan prawdziwie narodowy, nauczając 
nas o tej nieprzebranej łagodności Zbawi­
ciela, ostrzegał nas, że On straszliwie nie 
nawidził faryzeuszów. Wszyscy zauważy­
li jak jakiś starzec z dziecinniałem spoj­
rzeniem o rysach jakby wschodnich a nie 
słowiańskich, bardzo się kręcił i niepokoił 
temi słowy kapłana, widocznie biedako­
wi robak sumienia musiat drapać serce 
pomimo komedyi pobożności. My mu ży- 
czemy upamiętania, poprawy i odpokuto­
wania, co daj Boże.

— Wczoraj było tu zwyczajem sta­
ropolskim w kilku domach Święcone. 
Myśmy współuczestniczyli jak corocznie 
w Wielkanoc i w Wigilją up.p. N. R. i 
tam w tym z polską gościnnością domu, 
po poświęceniu przez kapłana, dzieliliś­
my się jajkiem, oblewając je serdeczną 
łzą wspomnień.

Gospodarz jak zwykle wzniósł cztery 
toasta.

1. Za zdrowie Szan. Gości dosiego 
roku.

2. Za zdrowie tych wszystkich co w 
kraju lub na obcych ziemiach w tej chwili 
o nas myślą.

3. Na cześć pamięci tych, których 
niestety, brak pomiędzy nami i już nie 
żyj^-

4. Na cześć Sybiryjczykom I i śmierć 
wrogom ! szczęście nam !

Zebraliśmy się licznie w południe 
rozeszli szczęśliwi przed północą.

Janko Sludzianiecki.

a

St. Francis 1. Maja 1884.
Z powodu odjazdu naszego Przewie­

lebnego Doktora A. Zeiningera do rodzi­
ny, a ztamtąd do Rzymu, owego grodu 
odwiecznego i źródła wszelkiej prawdzi­
wej nauki i oświaty, dało nasze stowa­
rzyszenie św Bonifacego na Jego cześć 
przedstawienie, które się bardzo pomyślnie 

udało. Treść wzięło z czasów prześlado­
wania Chrześcian za cesarza Dyoklecyna 
w Rzymie. Dzisiaj Igo Maja ujrzeliśmy 
Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Mil- 
wauckiego X. M. Heissa w naszem semi- 
naryum, przynoszącego nam apostolskie 
błogosławieństwo, a dla wszystkich tych, 
którzy by się spowiadali i komunikowali 
odpust; to też całe seminaryum zbliżyło 
się do stołu Pańskiego i posiliło się Chle­
bem żywota na większą cześć Boga 
W szechmocnego.

Seminarzysta.

Minneapolis 2go Maja 84. 
Szanowny Redaktorze!

Na dniu 27 Kwietnia Polacy zamieszka­
li tu w Minneapolis Minn. zgromadzili się i 
z pomocą ob. Gryglaszewskiego obecnego 
Cenzora Z. N. P. w Stan. Zjednoczonych za­
łożyli Grupę Związku Polskiego w Minnea­
polis Minn.

Zebrani Rodacy z małym tylko wyjąt 
kiem wiedzieli jedni o drugich i niejednego 
to zdziwiło, źe naraz ta myśl objęła serca 
Polaków tak mocno, iź aź trzydziestu nas 
się na cel ten poświęciło i założyło funda­
ment Związku nowego w gościnnym domu 
p. p. Ziemkowskich, a nieomal każdy z o- 
becnych jeszcze zna kogoś z Rodaków co tu 
już mieszkają, tylko dla braku możności u- 
wiadomienia ich o naszym zamiarze, nie byli 
obecni. Mamy nadzieję że na przyszłym po­
siedzeniu w lokalu nowo najętym dla na­
szych posiedzeń bliżej się zapoznamy i wię­
cej rodaków do tego młodego Towarzystwa 
wstąpi, abyśmy lepiej o sobie wiedzieli i je 
den drugiemu pomagać mogli, bo celem na­
szym jest, służyć jeden drugiemu, a przez to 
służyć Ojczyźnie, aby skarb Ojców naszych, 
który przez wiele lat tak ciężko cierpi, 
wznieść ku chwale Narodu naszego.

Nadmienić muszę iż przy boku Ob. Gry­
glaszewskiego także i rodak nasz p. Józef 
Gluba zasłużył sobie być nadmienionym, bo 
w pięknej a krótkiej mowie wzruszył serca 
synów Ojczyzny, przedstawiając im tak cię­
żko zranione łono narodu Polskiego. Mając 
zatem nadzieję iź Tow. nowe, które nazwę:

„Związek Polaków w Minneapolis" no­
sić będzie, postępując za przykładem Cenzo­
ra Zw. N. P., ujedna sobie stanowisko w 
Tow. Polskich, aby ku chwale narodu nasze­
go porówno dążyć mogło.

Obecni członkowie Związku Polaków w 
Minneapolis.

Zarząd.
Jan Ziemkowski Prezydent,
Władysław Szyszko Yiceprezydent, 
Winc. Kocimski Sekretarz,
Józef Graszek Yicesekretarz,
Wawr. Ziemkowski Kasyer,
Karól Tomecki Opiekun Kasy,
Jan Liszewski ,, ,,

Komitet.
Józef Gluba, 
Władysław Ziemkowski. 

Członkowie.
F. Gryglaszewski, P. Kęska, W. Cicho- 

racki, K. Janicki, M. Nowak, A. Ziemkows­
ki, Mateusz Nowak, J. Krystyniak, W. Zu­
sowski, J. Persak, W. Adamski, M. Swiętoj, 
St. Ziemkowski, J. Wójcik, F. Stabach, P. 
Gromodka, W. Szczech, P. Rogala i J. Mą- 
dry.

Kończąc zatem proszę Szan. Redaktora 
o łaskawe umieszczenie w lamach Zgody.

Pozostaję sługą Pańską i Ojczyzny
W. Kocimski Sekretarz.

Rocznice Historyczne 
w Maju.

8. 1078, Zabicie św. Stanisława Szczepano- 
wskiego.

9. 1639, Uwięzienie we Francyi Jana Kazi­
mierza.

10. 1383, Królowa Jadwiga wyprawia się do 
Węgier.

11. 166i, Stefan Czarniecki otrzymuje staro­
stwo Tykocina i Białegostoku.

12. 1159, Śmierć Władysława 11.
13. 1418, Papież Marcin Vty mianuje Włady­

sława Jagiełłę zastępcą swoim w 
Polsce.

14. 1770, Konfederacyja Barska ogłasza bez­
królewie.

aj nowsze wiadomości.
EUROPA.

Ziemie Polskie.
W a r s z a w a. Moskiewskie minister­

stwo wojny ogłasza rozporządzenie o u- 
zbrojeniu pospolitego ruszenia (opołcze- 
njo) w razie powołania go do obrony 
kraju. Zatrzyma ono dawne moskiewskie 
nazwy wojskowe, po części używane do­
tąd przez kozaków. Batalion będzie się 
nazywał drużyną, szwadron sotnią, pod­
oficerowie urjadnikami, żołnierze rolnika­
mi (wojownikami). Piechota będzie uzbro­
jona bronią z bagnetami, dawniej w ar­
mii używaną. Każdy żołnierz nosić bę­
dzie ładownicę z 60 nabojami. Kawale- 
ryja będzie miała karabinki i szable da
wniej w armii 
szenie będzie 
chota liniowa, 
strój ludowy.

używane. Pospolite ru- 
miało mundury jak pie- 
nosząca, jak wiadoma,

ZNiemcy.
Berlin. O blizkiem rozwiązaniu 

reichstaga mówią na pewne.

— Dość późno wychodzi tajemnica, 
na jaw, źe pomnikowi „Germania", po­
stawionemu w Niederwaldzie na pamią­
tkę pobicia Francyi, oderwania od niej 
dwóch prowincyi i zjednoczenia Niemiec, 
groziło wielkie niebezpieczeństwo zni­
szczenia. Anarchiści bowiem chcieli go 
przed uroczystem odsłonięciem, na któ- 
rem sam Wilhelm ze świtą książąt był 
obecny, wysadzić dynamitem w powie­
trze, którego dosyć dużo pod pomnik ten 
podłożono, lecz deszcz go zamoczył. Za­
mach ten na owę martwą Niemkinią, bo 
tylko bryłę bronzu, odkryto dopiero przy 
końcu uroczystości i trzymano go do te­
go czasu w tajemnicy.

— Rząd moskiewski zaciąga pożyczkę 
15,000,000 rubli, na którą to sumę także 
i Niemcy w Berlinie bardzo chętni; się 
składają.

— Komisyja wybrana z reichstagu 
celem obradowania nad wnioskiem do 
prawa o przedłużeniu stanu wyjątkowego 
przeciw socyjalistom odrzuciła wniosek 
ten połową głosów. Do przeciwników 
należało 8 liberałów i 2 ultramontanów. 
Wniosek ten przyjdzie ponownie pod o- 
brady reichstagu w pierwszej połowie 
Maja.

— Niemieccy książęta związkowi do­
magają się przedłużenia stanu wyjątko­
wego lub rozwiązania reichstagu. Żadną 
to niespodzianką, bo na wszystkich gło­
wach koronowanych korony goreją.

— Stan zdrowia cesarza Wilhelma 
jest nie bardz.) pocieszającym, tylko że 
otoczenie cesarskie trzyma to w tajemni­
cy. Cierpi on dość bardzo i dziecinnieje, 
a kto wie, czy nie cierpi on na zmięk­
czenie mózgu, na co ojciec i brat jego 
umarli, używając za wiele trunków alko- 
holicznych.

W IIag en wysadzono dynamitem 
w powietrze budynek pewnego piekarza. 
Powodu tego wypadku nie domyślają się 
innego, jak tylko że socyjaliści nie usta- 
ją w swych zamiarach i trzymają się 
wiernie wskazówek i nauk swych naczel­
ników, Mosta i Donawana Rossy.

Austryja.
Wiedeń. Cesarzowa Anna, wdowa 

po cesarzu Franciszku lym, córka króla 
Sardynii, Wiktora Emanuela Igo, a cio­
tka panującego obecnie cesarza Austryi, 
umarła w tych dniach w 80tym roku 
życia. Mąż jej był to ten sam cesarz 
Franciszek Iszy, który w roku 1848ym 
złożył koronę w ręce swego kuzyna, Fran­
ciszka Józefa i mieszka! aż do śmierci 
w Pradze czeskiej.

— Nadeszła tudotąd z Moskwy wia­
domość, że uroczystość pełnoletności ca­
rewicza będzie obchodzoną w Petersbur­
gu, a nie w Moskwie, ponieważ policyja 
wykryła tam spisek, którego zamiarem 
było w dzień tego obchodu sprzątnąć 
cara.

W Tryeście aresztowała policyja 
człowieka podejrzanego o udział w zbro­
dniach dynamitowych w Krakowie. Przy 
aresztowanym znaleziono dwa naboje dy­
namitowe.

Francyja.
Paryż. Egipską sprawę finansową 

ma uregulować konferencyja w ielkich mo­
carstw, na co Francyja się zgadza, lecz 
domaga się, żeby nie tylko finanse, ale 
w ogóle wszystkie inne sprawy polityczne 

graniczne Egiptu weszły pod obrady 
konferencyi.

Nim to nastąpi, może Egipt popaść 
w posiadanie Arabów. Gordon w Kar- 
tum jest bezczynnym i nie może Berbo- 
roAi iść na odsiecz, a Husseim pasza 
także nie może wyjść z Berberu, bo jest 
zewsząd powstańcami otoczony, a na do­
bitkę załoga jego jest w wielkiem roz­
przężeniu.

Błociły.
Rzym. Papież rzeczywiście odebrał 

zaproszenie od księcia Jana Lichtensteina, 
ażeby w razie opuszczenia Rzymu zamie­
szkał w jego pałacu w Baduz, a sekre­
tarz kardynał Jakobini przesłał księciu 
w imieniu Papieża podziękowanie z tem 
nadmienieniem, że Papież nie jest jeszcze 
do tej ostateczności zmuszonym, a gdyby 
to miało nastąpić, wtenczas wołałby je­
dnakowoż przyjąć przytułek u przywią­
zanego do Kościoła księcia katolickiego, 
niż wyjeżdżać na Maltę.

Pisma katolickie zajmują się usta wi­
cznie pytaniami, czy Ojciec św. stolicę

WSPOMNIENIA
MOJEGO OJCA.

Żołnierza Dziewiątego Pułku Ks. Warszawskiego. 
Zebrane według ustnego Opowiadania powtórnie 

przez
Ks. J. Dalekiego

Branka.
Zgłosiłem się przeto i ja z pięcioma innymi 

z naszej kompaniji. Tymczasemnadchodzi noc, a 
tu każą nam iść na brzeg rzeki i siadać w łódki. 
Jedziemy po owej rzece, a nie dadzą nam prawie 
oni oddychać, a broń Boże, żeby który z nas był 
miałzakaszleć. Przypłynęliśmy nad brzeg wyspy. 
Dopiero nam starsi powiadają, źe tu trzeba zwy­
ciężyć, albo zginąć, bo dotej wyspy dowożą nie­
przyjacielowi Anglicy żywność. Trzeba ją wziąść, 
a głodem umorzymy nieprzyjaciela. Jesteśmy na 
wyspie, naokoło nas woda: innego ratunku nie ma 
dla nas, tylko zwyciężyć. Do dziś brzmią mi 
jeszcze w uszach tesłowa i do sądnego dnia o 
nich nie zapomnę!

Moskale obchodzili byli właśnie jakiś bankiet 
tej samej nocy. Napadliśmy ich niespodzianie, i 
jakieśmy się zaczęli strzelać, żgać bagnetami, to­
pić, to aż skóra na mnie drży, gdy wspomnę na 
tę chwilę. Co zostało przy życiu nieprzyjaciół 
łódkami przewieźliśmy do swoich w niewolą, a 
Francuzów zostawiliśmy na tej wyspie załogą. 
W sam dzień Bożego Ciała dobyliśmy nareszcie 
Gdańska i weszliśmy od miasta. Ja choć kulawy, 
bo ranny w nogę, szedłem za drugimi w tej na- 
dzieji, że się czem pokrzepię, bo pod Gdańskim 
bieda nam była wielka. Ciągle bowiem trzeba 
było pod gradem kul i pod gołem niebem prze­
bywać.

Raz wypadli Prusacy w nocy i chcieli nas 
ze szańców wypędzić. Ale że ciemno było, wpadli 

więc w nasze rowy, w których my jeden obok dru­
giego stojąc, czuwali. Dostawszy się tak w naszę 
łapkę, drogo przypłacili swą śmiałość.

To oblężenie Gdańska było krwawe, bo nie 
tylko że trzeba było ciągle się ucierać z nieprzy­
jacielem, ale jeszcze pracować. Kopaliśmy bowiem 
ustawicznie rowy, sypali wały, a coraz bliżej miasta. 
Dnia jednego byłem daleko ód obozu przy kopa­
niu rowów z kilkoma Polakami. Obiad nam w ta­
kim razie przynoszono. W on dzień, czy zapomnieli 
o nas, czyli też zjedli nasze porcyje — dość źe nie 
przynieśli nam. Na wieczór przychodzimy do 
obozu spracowani, pytamy, gdzie nasz obiad, ale 
dopytać się nie możemy. Zgłodniały idę za obóz 
szukać w poblizkiej wsi co do zjedzeńia. Na nie­
szczęście wpadłem w rów pełen śniegu, aż pod 
gardło. Juźem myślał, że w nim zostanę, aleć się 
przecież wydobyłem, i tyłem skorzystał, źe mi się 
już i jeść odechciało. Pod Gdańskiem przez długi 
czas dostawaliśmy na dzień tylko kawałek chleba, 
ani nie kwaterkę kaszy, lub grochu, i mięsa na 
dwa razy w usta. Czasem mi się tak jeść chcialo, 
źem liście, które się na wiosnę z głąbów kapuś­
cianych puszczały, zbierał, gotował i jadł. Dro- 
gość zaś była tak wielka, że za kieliszek wódki 
dwa złote polskie zapłaciłem.

Kazano mi razu pewnego naprawiać nad- 
psuty szaniec. Stojąc na nim tyłem do miasta, ro­
bię sobie spokojnie, co mi się należało, wtem Pru­
sak wziął mnie widać na cel, jak palnie, to aż 
kozła przewróciłem w rów. Zdrętwiałem prawie 
ze strachu, leżąc w onym rowie, bo nie wiedzia­
łem, czy rękę, czy nogę straciłem. Wołam wreszcie 
na towarzyszów w blizkości pracujących. Przy- 
pobiegli podnieśli mnie, i dopierom się ucieszył 
gdym ujrzał, źe mi tylko mocno piętę u nogi zra­
nił. Była to pierwsza rana w wojnie odebrana, 
ale chociażem ich później więcei odebrał, żadna 
mnie tak nie bolała, jak ta. Będąc rannym, cie­
szyłem się po wzięciu Gdańska, w którym było 

dość zboża, wina i innych rzeczy, że przecież spo­
kojnie się wygoję i wypocznę. Ale w Gdańsku 
zaledwie trochę wina dostałem od jednego z żoł­
nierzy. Po dwudziestu czterech godzinach bowiem, 
które ja chory przeleżałem, wyszliśmy znowu do 
obozu, a po trzech dniach ruszyliśmy pod Fryd- 
land. Smutny to był marsz. Gdziekolwiek my 
przyszli, widzimy tylko sterczące okopcone kominy 
zgorzeliska, opalone drzewa i sady całe, które co 
dopiero zielenić się poczęły. Byli to Prusacy i Mos­
kale, co tak przed nami wszystko palili. Na dwa­
naście mil nie widzieliśmy ani jednej porządnej 
wsi, tylko same zgliszcza. To też głód dokuczał 
nam taki, że czegobym dziś w życiu nie jadł, wów­
czas za miód zjadłem, to jest końskie mięso, a 
nawet kota gotowanego, którego kawałek dali 
mi Francuzi. Bo Francuzi, gdzie tylko mogli, na­
wet w Hiszpaniji, gdzie biedy nie było, chwytali 
koty i jedli. Ale mnie aż dziś jeszcze przykro, gdy 
sobie wspomnę na tę moję porcyą. Pamiętam, że 
jednego dnia we wsi z głodu urwałem sobie wiśni, 
które co dopiero zapylać się poczęły, i wsta­
wiłem na kwaterze w garnku do ognia, a tu ko­
bieta niepoczciwa przypadła, plew mi weń rzuciła 
i uciekła. Było to jej szczęściem, że,m jej nie dos­
tał.

Jedyną pociechą dla nas w tej biedzie był 
nasz kochany jenerał Dąbrowski. Pamiętam dobrze 
było to rano, może jeszcze ze trzy marsze od Fry- 
dlandu. Chłodno i głodno idziemy smutni. Wtem 
ów poczciwy jenerał konno, z zawiniętą nogą, bo 
mu się jeszcze nie była rana zagoiła, wjeżdża mię­
dzy nasze szeregi i zaczyna śpiewać:

Dalej dzieci, dalej żywo, 
Otwiera się dla was żniwo: 
Marsz, marsz Polacy, 
Nie żałujcie swej pracy!

Był z nami i drugi polski jenerał. Zajączek, 
ale już nie tak lubiony. Przyszliśmy wreszcie pod 
Frydland. Bitwa rozpoczęła się czternastego Czer­

wca (1807go roku), a była krwawa. Dwa dni 
trwał bój tak okropny, źe człowiek od huku me- 
oledwie ogłuchł. Zwyciężyliśmy jednak i nabili nie­
przyjaciela niemało choć naszych dużo też legło.

Bewija na Błoniu pod Warszawą i 
marsz do Paryża i Hiszpaniji.

Po tern świetnem zwycięztwie pod Frydlan- 
dem udaliśmy się do Błonia pod Warszawą. Tu 
naschodziło się wojska wielka liczba. Była dywi- 
zya polska Dąbrowskiego, Zajączka i kilka dywi­
zy i francuzkich. Nazjeżdżało się nadto szlachty pol­
skiej dużo. Aż miło było spojrzeć, ile to Polska 
miała wtenczas jeszcze bogatych panów i dzielnych 
rycerzy. Serce się śmiało, gdyśmy widzieli, jakto 
Francuzi nadskakiwali Polakom, jakie im robili 
honory, a Polacy nawzajem, jak gościnnie podej­
mowali starszyznę francuzką. Na błoniach rozło­
żyło się całe wojsko, wesołe, bośmy wracali ze 
zwycięztw. Rano około ósmej godziny dnia pię­
knego zabrzmiała muzyka, odezwały się trąbki 
połowę i zaczęła się wielka rewija. To harcowała 
konnica z konnicą, to uderzała konnica na pie­
chotę, to strzelcy rozsypywali się w teraliery, to 
znów skupiali się, to ułani polscy defilowali, a 
wszystko chłopy jak świece. Marsz wspaniały 
wszystkich dywizji, przy odgłosie hucznej muzyki, 
zakończył rewiją.

Po niej wracaliśmy na święty Michał do 
Poznania, gdzieśmy trzy ćwierci roku zabawili. 
W drodze z powrotem stanęliśmy raz na odpo­
czynek w mieście Warcie. Ja dostałem kwaterę 
u żyda. Tenże dał mi na śniadanie na brudnej 
łyżce tak brzydkiego masła, że niemiło mi o nim 
wspomnieć.

— Komuś to dał, żydzie? mówię do niego.
— Nu! żołnierzowi! — Jak go też chłasnę tą 

łyżką, to mu całe masło zostało na brodzie. Żyd 
rozgniewany zaczął mnie i wojsko wyzywać. Mało 
myśląc, porwałem żyda uderzyłem o ziemię, i nuże 

go płazować. Wtem wybiega z komory drugi źyd 
młody, schwycił my z tylu za kołnierz, tak źe mi 
oczy prawie na wierzch wyszły. Alem dobył wszys­
tkich sił, wydarłem się obudwom i nakładłem im, 
że jeszcze dziś pewnie pamiętają, jeżeli żyją. 
Żyd poszedł na mnie na skargę, ale warta przed 
naszym jenerałem stojąca wykolbowała go dobrze 
i nie wpuściła. Wrócił żyd, a ja patrzałem na 
wszystko.

— Cóż ci powiedzieli, żydzie?— mówię do niego. 
— Nu! żebym Panu dał jeść!
— Żydzie, wołam na niego, jak mi teraz nie 

ugotujesz wieprzowiny, to cię uśmiercę.
— Nu! ja dam koszernego mięsa!
— Nie, żydzie, gotuj świninę, albo trupem cię 

położę! i wtem celuję sztucerem do niego. Już 
żyd posyłał’ po wieprzowinę, alem się udobruchał 
i przyjął inne piękne mięso. Najadłszy się, wy­
szedłem; wychodząc mówię do żyda:

— Żydzie tu wisi mój tornister, jak mi co zgi­
nie to cię żywo powieszę. Usiadł więc źyd za sto­
łem, a patrzał ciągle na tornister mój jak w tuza. 
Ja zaś z towarzyszami, śmiejąc się, przechodzi­
liśmy mimo okna.

Takie to miałem zajście z^owym żydem. By­
łem wtenczas młody i towarzysze moji młodzi, to 
zwyczajnie jak młodym, pustota była w głowie, 
i mieliśmy wtem uciechę, żeby żyda wybić i wy­
straszyć. Ale dziś przyznaję się, żem źle uczynił 
i nawet ciężko zgrzeszył, pastwiąc się nad owym 
żydem. Boć przecie i on stworzenie bozkie i trze­
ba go także kochać, jak wszystkich bliźnich, a co 
się krzywdę żydowi wyrządzi, to tak dobrze grze­
chem, jak krzywda komu innemu wyrządzona. A 
do tego był to już stary człowiek z brodą, więc 
tym większa moja wina, żem ja młokos nad ta­
kim statecznym człowiekiem się znęcał. Ale to tak 
na wojnie bywa, że nieraz żołnierz myśli, że po­
nieważ ma broń w ręku, to mu już wszystko wolno.

(Dalszy ciąg nastąpi)



swoję opuści i dokąd by w takim razie 
wyjechał. Położenie Ojca św. jest nie­
znośne. Papież ani do okna zbliżyć się 
nic może, g<lyż zostałby przez uliczników 
włoskich zelżonym. Po ulicach Rzymu 
pełno ochydnych karykatur na Papieża,
a rząd wcale nie karci, ani nie ka-
Buje. Biada Włochom, jeżeli obce ino- 
carsttm ujmą się za Papieżem w mieście 
Rzymie.

Hiszpania.
Madryt. Iw Hiszpanii ponawiają 

się ustawicznie zamachy anarchistyczne. 
W Lenia i Gezonie pojawiły się dwie 
bandy buntowników, którzy zniszczyli te­
legrafy i mosty kolejowe. Rząd sposobi 
się bardzo na uśmierzenie buntu i wyseła 
wojska w niespokojne okolice. Do rządu 
francuzkiego wysiano zażalenie z tego 
powodu, iż tam bardzo względnie obcho­
dzą się z wydalonymi hiszpanskiemi bun­
townikami.

— Pod Cindad Reab zginę|o przy 
nieszczęścia kolejowem 110 osób, najwięcej 
żołnierzy.

— W Maladze wybuchło podobno 
powstanie.

Wielka Brytania.
L a ud y 11. Tajna policyja rozwija j 

nadzwyczajną czynność, albowiem jest 
pewna, iż weszła na bardzo ważne od­
krycie sprzysiężenia Fenian przez areszto­
wanie W. Mc. Dunnella i przez wykopa­
nie dokumentów w ogrodzie Egana, któ­
re naprowadzają na domysł, że „District 
Uenlre" jest główną siedzibą Fenian. 
Do wykryć tych przyczynił się zdrajca 
Fitsgerald.

— Podejrzany o należenie do dyna- 
mitystów John Dały przeszedł już pier- 
ws e śledztwo i oczekuje procesu o zdra­
dę stanu, który mu z pewnością wyto­
czony zostanie. Chemik rządowy zeznał 
przeciwko niemu, iż znalazł przy nim 
bomby napełnione straszliwie mocną siłą. 
Policyja domyśla się w nim bardzo nie­
bezpiecznego agitatora, który już przed 
10 laty st ił na czele bandy Fenian, co 
napadła zebranie, na którem przemawiał 
Izaak Butte.

— W Izbie niższej Jozbierano kwe- 
styją palenia ciał zmarłych, która została 
odrzuconą 149 głosami przeciw 79.

— Angielski okręt „State of Flori- 
da", który 12go Kwietnia wypłynął z 
Nowego Jorku do Glasgow, z początkiem 
Maja nie przybył jeszcze na miejsce swe­
go przeznaczenia, co wzbudza wielką o- 
bawę o niego.

— Okręt ten, jak donoszą do Lon­
dynu, istotnie utonął. — Parowiec ,,De- 
von" złowił dwie próżne łodzie na mo­
rzu, które należą do okrętu Floridy, a 
pogłoska niesie, że w Nowym Jorku wsia­
dło r.a Floridę kilku anarchistów, którzy 
mieli w pudłach dynamit, z czego po­
wstała eksplozyja i okręt rozbiła. Na po­
kładzie tego okrętu znajdowało się w 
pierwszej kajecie 34 osób, w międzypo- 
kładzie 50 osób, a-obsługa okrętowa wy­
nosiła 80 osób. Okręt ten należał do li­
nii „State linę." Parowiec ,,City of Ro­
mę" ma nadzieję, że niektórych rozbi­
tków wyratował pewien żaglowiec, z któ­
rym się spotkał i kilka niewyraźnych 
słów przemówił.

— Anglicy za przykładem pewnej 
pani, która ofiarowała 1000 dolarów na 
wyswobodzenie Gordona z Kartumu, nad- 
sełają swoje dhtki do gazety „Times." 
Pewna pani postanowiła ofiarować na ko­
szta dla wojska abissyńskiego celem od­
sieczy Kassali i Kartumu 5000 funtów 
szterlingów.

— W pewnym odosobnionym i opró­
żnionym domu znaleźli robotnicy pudło 
z dynamitowemi nabojami.

Christiania. Wszyscy norweg- 
scy ministrowie zostali tedy na mocy 
procesu skazani za przekroczenie praw 
swojego urzędu, t. j. za niewykonanie 
uchwał sejmowych. Niektórzy z nich
skazani zostali nie tylko na utratę 
du, lecz nadto na kary pieniężne.

Bosyja.

urzę-

Z Petersburga donoszą, że w 
dzielnicy „na Piaskach" znaleziono 18go 
Marca w kanale pewnego domu głowę 
ludzką z przyczepionym do ucha świ­
stkiem papieru, na którym było napisane 
„dostojnaja kaźń szpiona" (zasłużona ka­
ra szpiega). Głowę tę wystawiono w biu­
rze policyjnem, lecz nikt nie poznał za­
bitego. Oddano ją wreszcie do gabinetu 
anatomicznego, gdzie ją odfotografowano, 
a fotografie porozwieszano we wszystkich 
biurach policyjnych. Ale i to nie do­
prowadziło dotychczas do żadnego rezul­
tatu. Ogólnie twierdzą, że jest to głowa 
jakiegoś nihilisty, którego towarzysze za­
mordowali za zdradę. Tułowiu jeszcze 
nie znaleziono.

Egipt.
Przez Kair dochodzi wiadomość, że 

Osman Digma, naczelnie dowodzący hor­
dami El Mahdiego, zagroził królowi Abi­
synii wojną, jeżeli nie skłoni wszystkich 
swych poddanych chrześcijan do przyję­
cia machom etan izmu.

AMERYKA.
Milwaukeo. Pud dniem 12 i 13 

t. m. odbędzie się w Milwaukee konferen- 
cya biskupia, prowineyatu archidyecezyi 
Milwauckiej, pod zwierzchnictwem ks. arcy­
biskupa Heiss. Udział brać będą biskupi: 
Flash z La Crosse; Krautbauer z Green Bay, 
Yertin z Marąuette, Seidenbush z północ­
nej Minnesoty, Marty z dakoty, i ks. bisku­
pi Grace i Ireland z St. Paul Minn.

— Na pomnik dla ofiar katastrofy w 
^ewhallhouse, który będzie postawiony na 
cmentarzu Kalwuryinym zebrano dollarów 
1.500. • J

Oplata od wyszynku (Licens) pozo- 
stala się ten rok jeszcze przy starem, z tą 
różnicą, że każdy szynkarz tnusi stawić 500 
doi. poręczenia.

Besta browarni kapitał akcyjny wy­
nosi! dotąd 200,000doi., u że przedsiębior­
stwo to zmnaża się nadzwyczajnie, bo jest 
to jedna z największych browarni w świecie, 
więc akcyouaryusze postanowili podnieść

kapitał akcyjny ua 2 miliony doi. i to Tapb 
sali w aktach hipotecznych Każda akcya 
wynosi tysiąc dollarów a jest ich dwa ty­
siące.

— Wielki skład koblercy na posadzki i 
innych przyborow do ozdób pokojowych, 
przy Nr. 270 W. Water Str. w Milwaukee, 
zasługuje na uwagę, iź jest on jednym z naj­
większych trzech w mielcie z tem towarem, 
i że tam można się po polsku rozmówić. Ce-
ny tanie, usługa rzetelna, kto się chce 
tem przekonać powinien iść zobaczyć, zanim 
pajdzie gdzie indziej. Czytajcie ogłoszenie 
na innem miejscu.

o

Umarli.
" Twnawie: dr. Karol Kaczkowski, adwo­

kat tamtejszy;
" V,lketoWe«t Kazimiera z Grochowskich 

Brzozowska;
" ^J^^M^Owie: Tekla z Borysiewiczów 

rankenbergowa;
. Nepomucena Łukomska;
.. --2,aczkowie: Bonawentura Felicki;

Jun Nepomucen Wojcie-
" Krakowie: Stefan Baranowski, inżynier

Jan Górecki, zegarmistrz, przepro­
wadził się z pod Nr. 493 Mitchell ul. do swo­
jego własnego domu 411 Mitchell ul. o czem 
zawiadamia Szanowną Publiczność Polską w 
Milwaukee.

1 oświecenie chorągwi Towa- 
iz.ystwa, Serca Jezusowego, przy kościele 
śgo Jacka, dla niepogody w ubiegłą niedzie­
lę zostało przełożone na przyszłą niedzielę.

— W a s h i n g t-on D. C, Przy dęba 
łach nad taryfą celną postawił deputowa­
ny P. X . Deuster z Milwaukee wniosek, a- 
żeby opodatkowanie od materyałów suro­
wych zostało zniesione, albowiem to wycho­
dzi na dobro tak ludu jak i fabrykantów, 
zwłaszcza przy handlowych stosunkach z 
Mezykiem, południową i środkową Amery­
ką. Posłowie: Belmont, Mc Millin, Cox i je­
szcze inni poparli ten wniosek, inni znów 
obstawali przy cle ochronuem.

— Z New Yorku nadchodzą wieś­
ci o wielkich pożarach lasów w okolicy, 
które przepełniają powietrze dymem w Mid- 
leton, Schawangunk, Cornwall, Harerstraw 
i Newburgh i każą się spodziewać wielkiej 
szkody.

Dawniejsze szkody pożaru lasów około 
Wilkesbare Pa. podają na pięćdziesiąt ty­
sięcy doi.

— W Wausau utworzyło się stowa­
rzyszenie „Northern Chief Iron Company" 
ku wydobywaniu żelaza i innych kruszcy 
ze ziemi i ku przerabianiu na materyał. Ka­
pitał zakładowy oznaczyli na trzy miliony 
dollarów.

— W M e n o m i □ e e spalił się młyn 
parowy Ludingtona i Welsha, ze stratą 150 
tysięcy doi. a pracy dla 200 ludzi.

— W H a v a n i e wydarzyła się wiel­
ka explozya prochu przy czem straciło życie 
21 u rannych jest 79 ludzi.

— W C i n c i n n a t i przy rozbiera­
niu murów społonego sądu zawaliła się 
ściana na pracujących ludzi, z których kil­
ku przypłacili życiem a inni kalectwem.

— W Connington Ky. umarł bi­
skup katolicki ks. Toebbe.

— Kingston Ont. w Can. Czter­
dzieści mil tu z tąd w obwodzie miasta Kula- 
der odkryto Znaczne pokłady złota. Zna­
czną ilość złotego piasku przywieziono do 
Kingston.

— Z G e n d i v e Montana nadchodzą 
wieści o odkryciu znacznych pokładów zło­
tego piasku pod Lone Tree Gulch. Miejsce 
to leży od Gendive tylko 60 mil i cala ta 
okolica została wiadomością tą z elektryzo­
waną.

— W Chicago zawiązało się nowe 
towarzystwo dorożkarskie z kapitałem sto 
tysięcy doi. Na wstępie puści w bieg 50 do- 
różek parokolnych, a powożący będzie sie­
dział wzgórze na tyle. Oplata od osoby na 
milę kosztować będzie 25 cnt., dwie osoby 
40 cnt., a za każdą drugą milę lub na godzi­
nę 65 cnt.

Rezygnacja
Kard. Łedóchowskiego.

Nie mogliśmy uwierzyć i jeszcze po­
wątpiewanie nas nie opuszcza, czytając 
w innych gazetach, że ks. kardynał Le- 
dóchowski, arcybiskup Gnieźnieńsko-Po- 
znański, zrezygnował ze swojej stolicy. 
Podajemy więc tylko to, jak się inne 
gazety na to zapatrują.

„Germania" wychodząca w Berlinie 
tak pis e:

Wielką ofiarę zrobiła Stolica Apo­
stolska i ks. kardynał Ledóchowski dla 
dobra Kościoła, jeżeli zrzekają się świę­
tych i niedotykalnych praw, jakie naj­
wyższemu pasterzowi w dyjecezyi przy­
sługują. Ofiara ta jest tak wielką, iż 
niepodobna, aby mogła być jakiemibądź 
gwarancyjami wynagrodzona i żeby te 
gwarancyje kiedykolwiek wykonanemi zo­
stały, a my dodamy, że nie będą one 
nigdy wykonane.

Stolica Apostolska i ks. kardynał Le- 
dóchowski znają przecież lisią naturę Nie­
miec i Moskwy ze sprawy Polski i udrę­
czonego Kościoła tamże aż nadto dobrze, 
więc nie powinni zapominać o tern, że 
wszelkie przyrzeczenia i gwarancyje tak 
w sprawach duchowych jak i narodowych 
wbrew wszelkim przymilaniom ze struny 
Niemiec i Moskwy były zawsze łamane 
i będą także w przyszłości kacupskiemi 
nogami deptane.

Jeżeli więc rezygnacyja ta jest rze­
czywiście na prawdzie opartą, to nie po- 
zostaje nam nic innego do powiedzenia, 
jak że

Kto nieszczęście widzi i brnie ku 
niemu, zginie w niem.

Niech żyje „Zgoda!“
Pismo to zyskuje u nas coraz więcij 

uznania. Odpowiada ono zupełnie swe­
mu zadaniu. Jest czysto nuiodowem i 
katolicko-polskiem pismem w duchu i pra­
wdzie. Inne pisma cechy te powierzcho­
wnie tylko przybrały, bo wszakżeż za­
pomniały zupełnie o wątku tego ducha. 
Wesołego Alleluja nie śmiały życzyć Ro­
dakom, o czem żadne pismo polskie w
Europie nigdy nie zapomni, a z 
idzie i nasza „Zgoda" najlepszym 
kładem i zdrową karmą duchową, 

„Niech nam żyje!" 
Fr. M. G.

niemi
przy-
za CO

Zapozwy edyktalne, 
żeby nie zostali uznani za umarłych. 

Maryja Grabowska, Franciszek i Ludwik 
Radka do Gdańsku;

Józef Rewelowski do Tucholi.

w

IV u i oski o rozwód.
T. Bukowski przeciwko Maryi Bukowskiej 

Berlinie;
Zuzanna Mądra przeciwko K. Mądremu

Garkuch;
Paulina z Wolińskich Serafińska przeciwko 

J. Serałińskieinu w Grudziądzu.

w

" Dunajewski, syn austryjackie-
w n,,nis*ra skarbu;

je; Józef Trenner, oficei 
wojsk polskich.

" wska*M*C! garbarz Pietrański, Blacho-

•r

w ^^."“niu: krawiec A. Tadrowski, Jul. 
Szafrańska, M. Nowakowski. M. Ofierska, 
konowal K. Szawelski, Fr. Witkowski, 
stolarz K. Lisiak, T. Stemplewsku, B.Wa- 
sielewska M. Piękniewska, Piotr Durzy li­
ski, M. Stachowiak; }

w Gnieźnie: Franc. Muszyński, J. Biesia- dowski;

w

w

luon rocłuwiu: Rozalia Babulcwicz, A 
Ostrowski;
Kenipnie:B. Galewska, G. Mazur-
Nakle: K. Kinowski;
Pite: A. Kozłowska;
Dąbrowie: Jan Maciejewski; 

w Grodzisku: J. Chocieszyńska; 
w Zielenią: Wi. Matuszewska; 
w Królewcu: wdowa Danowska, A. 

szewski, A. Kruk;
La-

w Moriiiigach: stolarz A. Zalewski;
w Nit borku: L. Jastrzembska;
w Kastenburgu: A. Orzykowski;
w Tylży: M. Posiński;
w Gdańsku: J. Roszak, szewc T. Lewan­

dowski, C. Jankiewicz, A. Ragocka, wdo­
wa Kucku, A. Karbowski, wdowa Dom- 
browska, A. Dworak;

w Tczewie: A. Nadulsku z Kiewiczów, E. 
Prawdzicka;

w Elblągu: S. Szcrliński;
w Iławie: B. Gibaiowsku;
w Grudziądzu: Tomasz Pasielak, Wero­

nika Klopczyńska;
w Halborku: M. Pechowski, M. Misze- 

wski, P. Goleinbiewski;
w Nowem Mieńcie: R. Labuda;
w Świeciu: B. Patyna, R. Stuczkowski, A. 

Punicka z Jabłońskich;
W' Toruniu: L. Lemski, Jun Rudziński;
w Grahowie: ksiądz dziekan Jan 

imiński;
Ko-

w Kielbasinie: ks. T. Skrzy piński;
w Lidzbarku: R. Żebrowski;
w Teffu: Fr. Rybińska;
w Paryżu: D. Masłowski, były pułkownik 

wojsk polskich;
w Siedleckieni: K. Mrozowski, były oficer 

wojsk polskich;
W Podębicach: H. Węglińska;

W Monasterze: dr. Schlueter, wielki przy­
jaciel Poloków, który napisał stydyjuin o 
niszym W. Polu.

hr.

Rozmaitości.
W Gnieźnie zaszczyciła ruda miejska 
Żółtowskiego z Niechanowa dyplomem ho-

norowego obywatelstwa za starania, jakie po­
łożył około rozwoju Spółki pożyczkowej i za­
łożenia katolickiego domu sierót.

— Przed tutejszym sądem przysięgłych 
stawał urzędnik pocztowy nazwiskiem Hein, 
oskarżony o przeniewierzenie się i oszukaństwo 
w 44 wypadkach. Hein nie sięgał po wielkie 
zdobycze, bo obliczał tylko portorium do li­
stów i telegramy o 3 grosze do trojaka ponad 
taryfę. Cały jego zarobek wynosił 5 talarów. 
Sąd skazał go na surową karę dwóch lat wię­
zienia.

W Koźmicach Wielkich zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek. Przy ścinaniu topoli 
został nu śmierć zgnieciony Stanisław Bobek 
przez własną nieostrożność. Zabity zostawił 
żonę i troje dzieci.

W Drohobyczu nad Dniestrem za­
częła wychodzić nowa gazeta polsku pod ty­
tułem „Guzeta Naddniestrzańsku.“ Pismo to 
wychudzi co drugi tydzień i umleszczcza obok 
polskich tukże korespondencyje Rusinów w ję­
zyku ruskim (a nie rosyjskim) i ruskiemi 
czcionkami drukowane, ażeby przez to ułatwić 
wzajemne porozumienie się Rusinów z Polaka­
mi. Chwalebnej tej dążności juko i wyduwni- 
ctwu zaselamy staropolskie „Szczęść Boże!“

W Bydgoszczy zaczęło wychodzić za 
poparciem magistratu trzecie pismo niemieckie 
pod tytułem ,,Komunalblatt“, ponieważ dwa 
już wychodzące były za drogie dla ogłoszeń 
rządowych. ,,Komunalblattu wychodzi dwa 
razy w tygodniu i umieszcza artykuły rządo-
w ej i cywilnej treści.

Z Kwidzyny donoszą, że dziedzic Kry-
ger z Ellerswalde, zażywający wielkiego po­
ważania jako dobry gospodarz, ogłosił się sam 
bankrutem i fałszerzem weksli, i jako taki 
oddał się w ręce prokuratoryi. Więc i Niem­
cy zaczynają już bankrutować.

Ilość kolei żelaznych na całej 
kuli ziemskiej. Z końcem roku 1882go 
wynosiła długość kolei żelaznych na całym 
świecie 411,667 kilometrów. (Kilometr ma 1000 
metrów, u metr 3 stopy paryzkie). Z tych 
przypada na Europę 180,137, na Azyją 17,282, 
na Australią 8,783, na Afrykę 5,149, a na 
Amerykę najwięcej, bo 200,316 kilometrów. 
Wedle togo można przypuszczać, że z końcem 
bieżącego stulecia ziemię nuszę przerzynać 
będą 700,000 kilometrów drogi żelaznej, co 
wyrówna prawie liczbie dni upłynionych do 
tego czasu od narodzenia Chrystusa Pana.

Największy okręt przewozowy 
nu świecie będzie pewnie „Roland“, który bu­
dują do przewozu z San Francisco do Central­
nej Pacific kolei. Okręt ten będzie ponad 
głównym pokładem 494 stopy 8 cali długi, 
116 stóp szeroki, a tylko 6 stóp i 6 cali w 
wodzie zagłębiać się będzie. Na pokładzie 
jego od jednego do drugiego końca będą u- 
rządzone 4 linie kolei, na które będzie można 
wprowadzić parowóz składający się z 24 wa­
gonów osobowych.

Kolej konna. Najpierwsza kolej kon­
na na świecie zaprowadzoną została z Nowe­
go Jorku do Harlem w roku 1832gim. Dwa­
dzieścia lat później, w roku 1852gim zbudo 
wano takową w Nowym Jorku na 2giej, 3ciej, 
6tej i 8ej ave. W Filadelfii i Bostonie za­
prowadzono je w roku 1859tym, u później w 
Montreal, Toronty i w innych większych mia­
stach ze wzrostem miasteczek na większe mia­
sta. W Milwauke jest obecnie kolei konnej 
26 mil długości, z 150 wozami i 700 koni, przy 
których jest zatrudnionych 250 ludzi, a prze­
wożą rocznie mniej więcej 2,000,000 osób. 
W całych Stanach Zjednoczonych z Kanadą 
zajmują one 3000 mil długości, z 18,000 woza­
mi i 100,000 koni, przy których jest zatrudnio­
nych 35,000 ludzi, a przewożą rocznie 1 mi­
liard 250 milionów osób. W Europie zaczęto 
kolei konnych daleko później używać, w Po­
znaniu zaś dopiero od lat kilku takowe za­
prowadzono.

Księżniczka z trupią głową. Nie­
jeden z czytelników przypomni sobie może, że 
w roku 1830tym błąkała się przez długi czas 
po dziennikach tajemnicza wieść o jakiejś księ­
żniczce z trupią głową. Potem stracono ślad 
jej i zdawało się, że ta nieszczęśliwa istota, 
której nikt własnemi nie widział oczyma — 
chociaż miano ją spotykać w różnych miej­
scach — dawno już w grobie spoczywa. Ale 
dzienniki nie dają jej spokoju i w najnowszym 
czasie wyprowadzono ją znowu na jaw nie­
spodzianie.

Będzie temu lat przeszło czterdzieści, gdy 
tę księżniczkę miano widzieć w Berlinie i Wie­
dniu. Pisano tedy o niej z największą dokła­
dnością, opowiadano o jej odwiedzinach u le­
karzy, o usiłowaniach najsławniejszych ope­
ratorów, ażeby dopomódz tej nieszczęśliwej, 
która podług podania mogłaby być nadzwy­
czajną pięknością, gdyby nie owa nieszczęśli-

wa twarz — trupiej głowy. Ale chuciuż ofia­
rowała niesłychane sumy, nie mogła przecież 
(tuk niosła wieść powszechna) zaradzić temu 
sztuka lekarska i nieboga musiala przeto błą­
kać się ciągle z tą szkaradną twarzą po tym 
świecie.

W końcu powzięła zamiar wyszukać mężu, 
któryby zechcial ją zaślubić i udała się w tym 
celu do Paryża, rozumie się przed czterdziestu 
laty jeszcze. Tu w czasie karnawału rozeszła 
się szybko wieść, że jakaś młoda Angie^a, 
niezmiernie bogata, bywa co tygodniu na wiel- I 
kiin balu maskowym w operze dla wyszukania 
sobie męża; wprawdzie było to miejsce nie­
koniecznie stosowne do tego, ale to nie należy 
już do rzeczy.

Zresztą skutek okazał, że wyprawa ta nie 
była daremną. Wszyscy kandydaci do stanu 
małżeńskiego śpieszyli tum na oględziny. Wi­
dziano ją i pomimo larwy sądzono, że jest 
bardzo piękną. Glos byt dźwięczny i miły, 
nóżka zgrabna i mułu, rączki śnieżnej biało­
ści, wzrost smukły, calu postać ujmująca, a 
włos jej złocisty obudzul zazdrość we wszy­
stkich kobietach.

Jakieś gogutko, syn zamożnych rodziców, 
który przetrwonit cały swój majątek, pokusił 
się o jej rękę.

— Ja kocham cię pani i ożenię się z to­
bą ! — rzeki do niej, zdobywszy się na od­
wagę.

— Nie widziawszy mnie? — spytała księ­
żniczka.

— Nawet z zawiązanemi oczyma 1
— Chcesz pan mnie zaślubić taką jaką 

jestem w tej chwili — z maską na twarzy?
— Bez wahaniu ?
Nu drugi dzień odjechali oboje do Anglii, 

gdzie się niezwłocznie odbyt ślub. Gdy nie 
widziano ich potem przez długi czas, rozeszła 
się pogłoska, że Angielka ta (ta sama, którą 
miano widzieć w Niemczech) jest bardzo miłą 
osobą, ale ina trupią głowę, gdyż matka jej 
w czasie słabości przestraszyła się widokiem 
szkieletu.

Mimo tego przybyła młoda para znowu 
do Paryża, chociaż nikt nie domyślał się, że 
młoda kobieta jest ową słynną Angielką. Je­
dno tylko było zadziwiającem u niej, miano­
wicie ubranie głowy. W towarzystwie nie po­
kazywała się inaczej, tylko z szeroką prze­
paską, wysadzoną dyjamentami, na czole, a 
w domu nosiła rodzaj czepka, którego wstążki 
i szlarki osłaniały czoło aż do brwi. W końcu 
jednak zdradziła tajemnicę pokojówką, juk to 
niestety zbyt często zdarzu się na święcie. 
Młoda ta i w istocie bardzo zresztą piękna 
kobieta miała na czole znamię, bardzo podo­
bne do malej trupiej główki, i ztąd powstała 
owu nieszczęsna pogłoska, która z malej plam­
ki zrobiła całą trupią głową.

Ale nikt nie przypuszczał, że jest to ta 
sama dama, którą niegdyś nazywano księżni­
czką z trupią głową. I mało kto zapewne do­
myślał się tego przed miesiącem, gdy dama 
ta poważna i powszechnie lubiona zakończyła 1 
życie w Anglii. — Tak więc faktycznie nie 
istnieje już księżniczka z trupią głową; ale 
któż wie, czy kiedyś nie ruszy jej znowu z 
grobu gadatliwość dziennikarska.

Najstarszym człowiekiem na świę­
cie jest, jak donosi „Echo“ berlińskie, nie­
jaki Sawiszczuk, zamieszkały obecnie w Ró-
wnie przy najmłodszym swoim synu. Liczy 
on 130 lut, a jego zstępni tworzą 50 rodzin. 
Sawiszczuk przebył 100 lat w tej samej oko­
licy, przez lat 30 mieszkał w Bessarabii i w 
Turcyi, gdzie dostał się do niewoli.

Osobliwszy gość w kościele. — 
Dnia 8go z. m. pod Brightonem odbywało się 
zwyczajem angielskim wielkie polowanie na 
lisy. Nagle ścigany lis pomknął ku przed­
mieściu, wpadł na ulicę, a następnie do o- 
twartego kuściolu i nie mając się gdzie schro­
nić, wbiegł na ambonę. Rozumie się, że w 
takich warunkach o dalszem polowaniu nie 
mogło być mowy. Myśliwi z psami poszli do 
domu, a lisek wysapawszy się ze strachu i u- 
trudzenia, za pomocą parasoli wypędzony zo­
stał przez kilka kobiet z kościoła i drapnąl 
w pole.

127 lat wieku ma niejaki Franciszek 
Nagy, źyjący w gminie Balha kolo Barcsu 
na Węgrzech. Urodził się on w roku 1757, 
wysłużył w wojsku lat 40, z których kilka 
lat służył jeszcze za panowania Maryi Teresy. 
Ten starzec, do dziś dnia bezżenny, żywił się 
aż do 126go roku swego życia z dziennego 
zarobku jako najemnik, jeszcze do obecnej 
chwili jest dość rzeźwy i czynny, i bynajmniej 
nie jest ciężarem swej gminie.

Zarazek. Jak należy być ostrożnym 
z używaniem przedmiotów należących do osób 
zmarłych na chorobę zaraźliwą, dowodzi fakt 
następujący. Przed niedawnym czasem w War­
szawie, jak donoszą dzienniki miejscowe, zmarł 
na tyfus pan L., a pościel po niebożczyku 
dostała się jego siostrzeńcowi, 19sto-letniemu 
chłopcu. Młodzieniec, najzdrowszy przed tem 
zupełnie i nie dający żadnego powodu trybem 
życia do choroby, zapadi niespodzianie na 
tyfus i pomimo wszelkich starań lekarskich 
życie zakończył. Nie ulega żadnej wątpli­
wości, że przyczyny tej choroby był zarażek 
tkwiący w pościeli niedostatecznie zdesinfekto- 
wanej.

Szczególniejsze są uroczystości 
pogrzebow e w Tripolidzic. Gdy um­
rze muzułmanin, krzyczą krewni jego i słudzy 
bezustannie: „Alłahou! Aliahou!“ wzywają 
tym sposobem wszystkich znajomych, aby śpie­
szyli płakać i zawodzić nad zwłokami nieboż­
czyku. Każdy z przybyłych bierze wdowę 
lub niepocieszoną matkę na barki i wrzeszczy 
przez kilka minut, aż biedna matka lub wdo­
wa pada złamana boleścią i żalem bez przy­
tomności na ziemię. Później sprowadzają pe. 
wną liczbę najętych płuczek, które otoczy­
wszy trumnę, płaczą i krzyczą bez ustanku, 
rozdrapują sobie twarz aż do krwi i okazują 
żul okropny. Potem następuje czemprędzej 
pogrzeb, gdyż muzułmanie sądzą, że umarli 
cierpią, dopókąd nie zostaną pogrzebani. Aże­
by przyśpieszyć szczęście, którego zmarli w 
raju używają, wlewają umierającemu łyżkę 
miodu do ust, czem uduszony prędzej umiera. 
Gdy umrze niewiasta, kładą na jej trumnie 
najpiękniejsze suknie, jakie posiadała. U gło­
wy mężczyzny składają jego tuiban, ozdobio­
ny wedle majątku i znaczenia niebożczyka. 
Nad turbanem umieszczają wielki bukiet z 
kwiatów. Trumnę niosą najbliżsi krewni, a po 
drodze zmieniają się często przyjaciele zmar­
łego, przez co nieraz wywracają trupa w tru­
mnie. Przez cały czas żałoby nie uprzątają 
pomieszkania zmarłego; nie widać ani opon, 
ani zwiercjadel, ani dywanów. Niewolnicy no­
szą czapki na wywrót i nie mogą mieć na so­
bie żadnej ozdoby. Kobiety farbują sobie 
ręce i stopy alkaną. Wdowy zamożniejsze 
noszą białe wstążki zamiast czarnych i przez 
czas żałoby nie stroją się ani w złoto, ani w 
brylanty.

Humory styka.
_  Juź dwunasta godzina, Pawle, chodźmy 

do domu, bo ja już za żadne pięćdziesiąt cen­
tów nie piłbym szklanki piwa.

— Wierzę ci, Janie, i jabym nie pil, bo 
to byłoby za wiele, ale zu pięć centów to je­
szcze sobie wypiję.

— Więc przyjdziesz ?
— Tak, tak; przecież ci powiedziałem.

Potępieni*
Marcin, można rzec sumiennie, . 
Człek uczciwy w każdym względzie,

Zu pięćdziesiąt centów dziennic 
Dyurnistą był w urzędzie.
W lecie w miejskim spał ogrodzie; 
W zimie zwykłe go widziano, 
Jak o głodzie i <» chłodzie 
ż nocnej knajpki wracał rano.
Czem się żywił — któż rzec możd ?! 
Gdyż go nigdy nie widziano, 
By spożywał dary Boże...
Glodomorkiem go przezwano.
Aż tu nagle, wielkie Nieba, 
Tajemnicy mgła rozsnuta : 
Gdzieś w sklepiku bulkę chleba 
Wyjęto mu z pod surduta....

Więc policyi go oddano, 
Gdzie — złodzieja zyskał miano.* *
Pan Franciszek — tęga głowa — 
Choć mu w życiu się nie wiodło, 
Lecz nie wyrzeki skargi słowu, 
Gdyż cierpliwość miał za godło. 
Często w życia tej podróży 
Przez cierniste szedł obszary; 
Wśród najsroższej losu burzy 
Mężnie zwalczał czarne mary.
Co na życia szczyt Golgoty 
Krwią serdeczną drogę znaczą, 
Co nadziei promień złoty 
Przyćmiewały mu rozpaczą. 
Tylko w chwilach wysilenia, 
Bez najmniejszej na los skargi, 
Wodą z rzeki zapomnienia 
Zwykle spiekle skrupiał wargi. 
Raz tak długo pan Franciszek
Maczał języ w wonnej Lecie, 
Aż mu wypudl z rąk kieliszek, 
1 — nie myśli już o świecie.

Tylko sekcyi go poddano
I — pijaka zyskał miano.
Katolicki Biskup w Rosyi stracił 

starego konia, na którym odbywał swe wizy­
ty pasterstkie i musiał wsiąść do woza poczto­
wego, gdzie siedział już pastor protestancki. 
Ten chcąc drwinkami upokorzyć Biskupa przed 
innymi podróżnymi, odzywa się do niego żar­
tobliwie :

— Aha! zdaje się, że Wasza Biskupia 
Mość lubi także podróżować na miękkich po­
duszkach. A co się stało z waszym starym 
koniem ?

— Przestał żyć, odpowiedział Biskup ła­
godnie i pokornie.

— Biednę zwierzę, ciągnął dalej pastor, 
Wasza Biskupia Mość nie mogła mu zapewne 

I udzielić ostatnich Sakramentów św.?
—Nie panie, odrzeki prałat, uśmiechając 

się złośliwie.
— A dla czego?
— Bo był pańskiego wyznania.
Nieszczęśliwy pastor zamilkł i stal się 

przedmiotem wyśmiewania się towarzyszów po­
dróży, których chciai na biednego Biskupa o- 
brócić; owszem przez cały czas dalszej podró­
ży byli oni pełni szacunku i względu dla czci­
godnego prałata.

Z koszar wojskowych.
Oficer. Cóż to do licha za gwizdanie 

rozlega się po całym budynku ?
Podoficer. Przepraszam pana poruczni­

ka, ludzie moi zajęci są krajaniem chleba dla 
kompanii; każę im przy tern gwizdać, bo by 
mi pól chleba zjedli.

Lista abonentów, którzy zapła
ciii za gazetę.

Cichocki J. . 
.Stużewski Fr. . 
Wojciński Fr. 
Tylewicz Fr. . 
Bonk Jan 
Piechowski Jan 
Tomaszewski Ks. 
Szczepaniak A. 
Czapiewski A. 
Kamrowski F. 
Popieliński J. N. . 
Wojczyftski A. 
Kesicki J.
Jabłoński Jan 
Górski T. 
Łyskowiński T. . 
Hoiński Fr. 
Szemplakowski Fr. 
Brzeziński T. .

$ 1,00 
2,00 
1,00 
2,00 
2,00 
2,00 
2,00 
2,00 
2,00 
2,00 
2,00 
2,00 
1,50 
1,00 
2,00 
2,00 
2,00 
1,00 
2,00

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi przoz Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy te nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia Rządu Centralnego
J. Y. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

Pierwszej

wszystko w bardzo

Nowe Ubiory
dla

Mężczyzn i Chłopców
i bardzo stósowne do

wielkim wyborze
Spodnie do roboty

sprzedajemy bardzo tanio w sławnym składzie

Braci Zimmermann
Róg Grove ulicy i National Ave.

to nie ma ni-
krawatki i t. d

M' koszule

Nasz główny skład znajduje się pod Sirem 3S4tym E. Water 
Str. pod znakiem niebieskiej clioraswi

HOFA PARK OSADA
w pobliżu miast

Green Bay i Seymour
rozwija się bardzo szy­
bko i pomyślnie, i obie­
cuje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt 
jest nadzwyczaj uro­
dzajny, z wierzchu czar­
na ziemia ogrodowa, 
pod nią glina marglo- 
wata wydaje jak naj­
obficiej "wszelkie gatun-

A V E N U E

ki zboża, jarzyny i wa­
rzywa. Woda jest wy­
borna i łatwo do dosta­
nia; powietrze bardzo i 
zdrowe; komunikacyja 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu­
dowle jest tu podosta- 
tkiem; można takowe
także sprzedać na po- 
blizkich piłach za do-

brą cenę. Doświadczeni rolnicy uważają ją za najlepszą polską osadę, jaka kie­
dykolwiek została w Ameryce założoną.

Hofa Park, wyłożony na miasteczko, jest środkiem tej 
polskiej osady i szybko się powiększa.

Budują tutaj nowy kościół polsko-katolicki, 
sztory, kuźnie, piłę, młyn do mąki itd. Osada ta j< st poprzerzynana dobremi dro­
gami. Naokoło są także stare już osady. Nowoprzybyły osadnik nie przychodzi 
więc w dziczyznę, lecz w śro lek starych osad.

Cena za grunt jest od 4 do 1O dolarów za akier, stoso­
wnie do jakości i oddalenia od kościoła.

Mam także na sprzedaż stare, już uprawione farmy po cenie od tysiąca do 
sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwedzi itp., 
widząc, że Polacy zajmują całą okolicę i staną się udzielną potęgą, a nie chcąc 
im być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą 
w inne miejsca.

Warunki wypłaty za grunta są bardzo ułatwione.
Po mapy i cyrkularze proszę się zgłosić ustnie lub piśmiennie do

A A tłhF 119 W. Water Str.Ml Mi O V V Milwaukee, Wis.
Moja trzecia mapa Hofa Parku Osady jest już wykończoną. Przedstawia 

150 tysięcy akrów, jako też wiele dużych i małych farm już uprawionych na sprzedaż. Ma­
pa ta jest bardzo starannie wypracowana i każdy zgłaszający się po takoną odbiorze ją 
bezpłatnie.

Agencyja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.
Rodacy którzy chcecie sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

Prywatna Zabawa 
Gwardyi Kościuszko 

W MILWAUKEE 
połączona z uroczystością wręczenia szpady 

kapitanowi F. J- Borchardt 
odbędzie się w Sobotę, dnia 17go Maja 1884 

o godzinie Bej wieczorem 
w Kindergarten Hali 

przy G r e e n b u s h ulicy. 
Koszta dla mężczyzny z damą wynoszą 

3,50 doi.

Drugi Bil roczny 

Tow. Bratniej Pomocy 

F. I. Kraszewskiego 
w Milwaukee

odbędzie się w Sobotę, 
dnia 7go Czerwca 1S84 

w hali p. Kunickiego 
przy Brady ulicy i Farwell ave. 

Wstęp dla mężczyzn 50 centów.
Damy są wolne.

Kary Jadą aż do liali.

A. W. Boetcher
wielki wybór

Kobierców, 
Lakierowanych pokryć, 

Mat, 
Firanek, 

Kolosów, 
Tapet itd.

Jedwabne zasłony i materyjc na 
meble we wspaniałych modelach. 

Dekoracyjami zajmuję się z zamiło­
waniem, do których używam maj modniej­
szych materyi i frandzli, czego mani wiel­
ki wybór na składzie.

Mój skład tapet, krajowego i zagra­
nicznego wyrobu w tysiącu rozmaitych 
modelach, nie może nigdzie być lepszym. 

W handlu moim rozmawiamy także 
po polsku.

Miejsce sprzedaży znajduje się: 
270 W. Water ulica 270 

Milwaukee, Wis.

186 West 12th Str. Chicago Ii

300,000 mrk.

Główna W s k a z ó w k a 
do

Wygrane 
poręcza 

p a ń s t w o

Zaproszenie do wzięcia udziału w 
WTGROYCH

przez Państwo Hamburg poręczonej wielkiej Łoteryi pieniężnej, 
w której

O milionów <>20,100 marek 
z pewnością wygranych być musi. 

Wygrane tej korzystnej Łoteryi pieniężnej, która wedle planu tylko 
100,000 losami rozporządza, są następujące:

Największa wygrana wynosi 300,000 marek.
ek.Premia 300,000 marek. 233 wygrane po 2000 mar

1 wygrana po 200,000 6 „ 1300
2 100,600 313 „ 1000
1 00,000 1036 „ 300
1 80,000 60 „ 200
2 70,000 63 „ 130
1 60,000 29020 ,, 1^52 30,000 3430 „ 124
1 30,000 90 „ 100
3 . 20,000 3930
3 13,000 3930 „ 07 „

26 10,000 3930 „ 40
36 3,000 3930 „ 20

106 3,000 razem 30,300 wygranych
i z pewnością wychodzą takowe w kilku miesiącach w 7 ciągnieniach.

Pierwsze ciągnienie jest urzędowo zatwierdzone
na ligo i 12go Czerw ca r. b.

Cały los oryginalny kosztuje tylko 1 doi. 30 cent, czyli 6 marek.
Pół losu oryginalnego tylko — 73 cent, czyli 3 marki.
Ćwierć losu oryginalnego tylko — 38 cent, czyli Ił marki,

i te przez Państwo poręczone losy oryginalne (a nie zakazane obiecanki) będą 
przesyłane przezemnie w najodleglejsze miejscowości za nadesła­
niem pieniędzy franco.

Każdy biorący udział otrzyma odemme razem z losem oryginalnym i plan 
Ciągnienia zaopatrzony w pieczęć państwową bezpłatnie, a po ciągnieniu 
przesyłam każdemu natychmiast urzędową listę wygranych bez dopomina­
nia "się o takową. . e

uskuteczniam osobiście wprost do każdego jak najakuratniej i w wielkiej 
tajemnicy. .... . „ .Każde zamówienie można wykonać pojedynczo przez Kartę Kore- 

spodencyjną pieniężną, lub też w liście rekomendowanym 
z papierowemi pieniędzmi amerykańskiemu
Kto chce w najbliższem ciągnieniu wziąść udział, winien 
się zgłosić z wszelkicm zaufaniem przed

litym Czerwca r. I>.
do Samuela Heckschera, sen.

Bankiera i Bióra wekslowego w HAMBURGU w Niemczech.
Samuel Heckscher, senr. Banguier u. Wechsel-Comptoir in HAMBURG (Deutschland)

poszakiwaiaie.
Józef Jandernal przed rokiem miesz­

kający w Nowym Yorku, a ktoiy teraz o 
sob e nic daje żadnej Wiadomości Ostatni 
jego adros był. J. Jandernal Merchant 
Tador 381 SetondAv. New York. Kto 
wie o jego pobycie proszę o tem donieść 
pod adresem (Jan Rreski

Portsmouth Mich. LB. 253

Św. p. Konstancya Jandernal z Kri 
pidłowskii h urodzona 1797 r. w Zelewc 
w parafii Ugoszcz, pożegnała się z tyi 
światom w domu swego syna Karola Jer 
dernal w Zelowcu w dniu 17 Marca r. I 
O ozem liczną familję i znajomych żarnie 
szkałych w Ameryce zawiadamia

Jan Breski 
Portsmouth d 28 Kwietnia 84 r.



376, 378 i 380 Blue Island Ave.

J. B. Belohradsky & Purer J
Interes Bankowy

37®, 378 i 380 Blue Islaud Ave. W

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów
najlepsze go gruntu w tanach Zjedn.

A. Stolzeuberger
Karawaniarz i sprzedawca Trnmien.

82 Stanton Street-

Z 
z 
z 
z

OLica^O) Illinois.

Karty okrętowe:
Poznania do Chicago ... $ 32,00. 
Berlina do Chicago ... 8 30,80. 
Hamburga do Nowego Jorku $ 16,00. 
innych miejscowości stosownie do odległości.

Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące,
jako to przesyła pieniądze do Europy przez 
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niź pocztą, wprost do domu adresata.

Przyjmuje w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

Głównie zwracamy uwagę na loty w 
najbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego w South Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

Przyjmuje pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wypożycza pod najtańszemi wa­
runkami.

J. Krajniak

poleca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie­
go, damskiego i dla dzieci.
Róg; 2 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kinnickinik Ave.
Milwaukee, Wis.

MILWAUKEE

Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 
Po informacje zgłaszajcie się do 

J. PRYŻGINT 
114a Allen Str. 
NEW YORK.

Zawiadamia szanownych rodaków 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnio taniej można destać 

Karet pogrzebowych

Hamburgsko-Am ery kańska akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

NEWYORK 
HAMBURG

że

niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej p 
mięci polskiej publiczności, która zna 

mnie już od dawna, a której ja we 
wszystkiem ehcę jak najsumien­

niej i najtaniej służyć.

pa-

BIURO
Rządu Centr. Zw. N. Pol.

znajduje się teraz pod
Nr. 378 Blue Islaud Ave

Chicago, 111. 
dokąd wszelkie korespondencyje adre­
sować uprasza

J. Y. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny Z»viązku Nar. Pol­

skiego w St. Zj.

Con^ress Hall 
16 Rivington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, "Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Pfeiffer właściciel.

^yjUźywamy nazwiskate- 
JM O .O.' JL g0 ”Shci4 Linę” ze 

względu na połączenie 
T wielkich kolei, co za-
M J 1 aL szło dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj­
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and 
j St. PAUL.
| Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han- 

LAKĘ SHORE i WESTERN W punktów „ Północny ZachódJ „ 
Zachód w ogolnosci. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

KOLEJ ŻEbAZXA.
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton i WaueauK 20 ranQ 3 55 ,
_lLx press® )

Sheboygan, Mani-)
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano.
vers Express. )

Nocny Express z)
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minneapolis.

Chicago, Milwaukee, Ła Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Ellendale.

Chicago, Milwaukee, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Bearerdam 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Oconomowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Bełoit, Janesville i Mi­
nerał Point.

Chieago, Elgin, Rockfort i Du-

Prosta dwa razy w tygodniu pływa- 
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystajo 
w CHERBURGU dła Paryża, a z Euro­
py w Havro dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wano i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Ilambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z Mew Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
scliaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane. *
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wysetają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga

Kajuta 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypokład 30 doi.
Do Paryża 31 doł. i 50 c. tam i napowrót 53.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy z Hambur­

ga do Now ego Yorku 22 doi.
Ktoby opłacił podróż tam i napowrót do­

stanie daleko taniej.
Zgłaszajcie się do

C- B. Hicłiard & Co.
JENERAŁA Y AGENT

61 Broadway 
New Yoi*k9

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik dla 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

DR. H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z mm widzieć
w aptece No. 482 ł Mitchell ulicy 

w pomieszkaniu No. 643 j 4-ta Ave 
Milwaukee, Wis.

Jakob Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—r.Skłacl Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa. 

grochowski;
KILIŃSKI & 

ŁYCZYWEK. 
739 Milwaukee Ave. 
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami.

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony 

SKŁAD TOWARÓW 
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

buque.
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi. I Chicago, Clinton, Bock Island i 

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 " ’ "
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkoeh o 6.30 rano, łączy się natych; 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu-' 

Rających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 1 
się po wszystkich ofi^a< h komnanji.
H, J H. Reed, H. F. Whitcomb. I

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str. 

MILWAUKEE, WIS.
E. •!. Bor char <l—

Adwokat i Notarjusz Publiczny
Podejmuje obronę na sądach we 

wszelkich procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i 

dokumentu jako to: plenipotencjo (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamenta le* 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kon» 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną njsługą.

Ofis: 509 2ga Avenue.
Milwaukee Wsconsin

Cedar Rapids.
Chicago, Cauncil Blufls i Omaha.
Chicago, 8ionx City, Sioux Fałls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

; Chamberlain.
j Rock Island. Dubuqne, St. Paul i 
I Mineapolis.
i Davenport, Calmar, St. Paul i 
. Minneapolis.

Pulłmana Sypialnie i najwykwitniejsze ja­
dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 

’ kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni. 
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER,

General Manager. Gen. Pass. & T’ktAgt. 
J. T. CLARK, Geo.H HEAFFORT,

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Wm. EGGERS M. Dr.
654 6-th Ave. Milwwaukee Wis.

GODZINY OPISOWE. w pomieszkaniu,
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4 tej po'poiudniu,

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed polud. a od 6-tej do 7-mej po poi.

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
od 11-tej do 12-tej przed poi. a od ó-tej do 6-tej po pohtd.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.

Karol Szarzyński.
ILIJMWSIil 

otworzył Salon przy narożniku Jeffer­
son a pod Nrem 707mym W. 18tej ulicy 

w Chicago, 111.
O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMIWSKA, 
679 Milwaukee A_v- 

Chicago 111.

' BREMEN u
UND

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami

przez SOUTHAMPTON
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

tonów z silą 8000 koni.7000
Eider 
Elbę 
Khein 
Haller

Ems 
Fałda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
PodróZ z Nowego Jorku do Bre- 

nien trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku:

Isza kajuta i 1OO i 150
2go kajuta $ 60
Międzypokład $ 18

Z Bremen;
$ 120
$ 72
$ 18

no Bremen i napowrót:
Isza kajuta $ 170 albo $ 185
2ga kajuta $ 1OO albo $ 110 

Międzypokład $ 38.
Dzieci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej roku 

są wolne.
Przy kartach wykupionych dla kre­

wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno-nie- 
miecki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo do następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 465 Mitchell ul.
O. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
<5. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
H. Classenius & Co., jeneralny agent 

Nr. 2 S. Clark ul. w Chicago.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MANITOWOC, WIS.

(przy kościele śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

SAŁOON 
zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
'takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. ' 

Rochester N. Y.

A. L. Stokes.
Salon Polski i skład wódki

Washington and River Str. 
Scranton Pa.

Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.

Północno niemiecki Lloyd.
Uinia Baltiniorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Haltimore 

™ wprost “ 
parowemi okrętami pocztowemi lej kłusy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, • Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen. 
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj uizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Kaj większa pewność.

Parowcami pólnocno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,528 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę­
pujące korzyści:

1.
2.
3.

4.

5.

6.

Najtańszy kolej na zachód. 
Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

8^° Ceny podróży.
z Berlina do Chicago $ 33,30
z Poznania 
z Bydgoszczy 
z Piły
z Lauenburgu
z Nowegomiasta
z 
z

Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

34,75 
35,05
34,60
35,65
35,80
35,70
35,05 itd 

pod konPrzystań w Baltimorze jest 
trolą pólnocno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. ScliiiliinHclier Co.,

Jan Grurecki 
Zegarmistrz Polski,

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
sw ój skład

Zegarów ściennych,
Zegarków kieszonkowych,

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskie

w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­

boty wykonuje skoro i trwale.

J, CzerniK
11 South Canal Str.

Wilkesbarre, Pa. 
naprzeciw dworca New Lehigh Valley 

poleca się względom 
Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz-

GRIMA! GltirSfTA! GRUMTA!
. W £k>śno i begatym Północno-Zachodzie będą sprzedawane grunta

taniej mż rent tychże wynosi. ł
Tysiące akrów najlepszej i bogatej ziemi w Północno Zachodniej i Południowo- 

Zachodniej OJ J

MINNESOCIE
do sprzedania, tylko od

4 do 7miu Kolarów za akier.
Jednego dolara gotówką wpłaty przy zakupnie resztę na roczne wypłaty. 
_ . ,^7j°,rna rola> smaczna woda, dobre targi, szkoły kościoły, gazety, telegrafy i 
5 koleji żelaznych do odstawiania produktów na targi.

Wycieczka na grunta tania, a koszta podróży będą zwrócone tym, którzy zie­
mię zakupią. J

Po bliższe informacje udać się można do: F r c d e r i c k s en Hansen i Dru- 
mon d, agenci Chicago, Milwaukee & St. Paul koleji żelaznej, 26 North Clark Str. 
Chicago, albo do miejscowych agentów.

Kucera, 186 W. 12 str. Chicago 111.
D. Sherman, Cor. Noble i Bradley. 
M. Majewski Cor. Milwaukee Ave. 

i Noble str.

J. Bednarz, 165 W. 19 str.
A. Sherman, 52 Bradley str.
A Kurr, 539 Noble str.

0
J. Boinski, South Bend, Ind.
I. Gajewski, Greenbay Wis.
I. Anglewicz, Winona, Minn.
W. Templin, South Chicago. , 
W. M. Budzyński, New York.
A. F. Górski, Buffalo, N. Y.

George Poland,

w i agenci.
W. S. Bobkiewicz, La Salle 111.
I. Starszak, Lemont 111.
I. Donajski, Manistee, Mich. 
Piotr Mulka,« Pittsburg Pa. 
Jan Malikowski, Newark, N. J. 
Jan Dembiński, Detroit, Mich.

Nanticoke, Pa.
Główne Bióro kolonizacji Polskiej znajduje się

495 Noble i Milwaukee Ave. li tylko dla Polaków. 
Sekretarz, S t. S ł o m i ń s k i, Chicago 111.

I. Weńdziński, 465 Mitchell ulicy, Milwaukee, Wis.

Baczność Polacy!
Grocernią moję przeniósłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tern Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składa polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal.
August Kreulicli i Syn 

polecają Szanownej Publiczności swój 
UUTtTOWNY HANDEL.

—:;WIN::— 
tak r 

AMERYKAŃSKICH 
jako też i 

EUROPEJSKICH
34.2, 344 i 3410 4.taul. i 447> E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

HURA! HURA! HUR<
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

W. Kroeger
ma najpiękniejszy

!

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje 
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólmezych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do 

W. KHOEGER, 
Narożnik Grove i Walker ulic y, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Cciienderoth.

_ HY ALL ODDS
kPESTEOUIPPEB

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

OS^CHICAGO I NORTH WESTERN^SD 
KOLEJ ŻELAZNĄ

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

GjLIFO^IA I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

PATENTS
u11}0 SęrENTiFic American, con- Onuo to act aa Soltcitors for Patents, Caveats, łfrade Marks, Ćc>pyrighta, for tho United Statea, Canada, 

Engiand, I rance. Germany, etc. Hand Book about 
I atents sent free. jrhirty-seyen yeara’experience. 

Patents obtatned through MÓNN & CO. are notlced 
In the Scięntific American, the largest, beat, and 
most widely circulated acientifle naner 20 a vear Weekly. Splendid engrayingTff i^ 
formation. fepecimen copy of the Scieutific Amer. jenn aent free. Address MUNN & CO Scientifio 
American Office, 201 Broadway, NewYork

Stillingia Extract 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wielu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara <xiienderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

DrCLARKE
Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki się

Rok założenia
1831

chory nie polepszy | Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Znany od dawna, jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi­
rurg.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerom leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecno i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najśpieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseta się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich, chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych łat życia.

Medycyny posela się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
R. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois
Na listy polskie odpowiada sie 

po polsku. v

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec męzki
347 E. 9th Str.

w Yowym Jorku.
Donoszę moim szanownym odbi .: cjm, iż 

z dniem 1 Lipca rb. zamknąłeru mój 
skład Garderoby Męzkiej prsy 

6 ulicy, lecz prowadzę tako­
wy i przyjmuję wszel­

kie zamówienia na
Ebiory Męzkie

pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
’ak dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko­
wanych.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Hracow nia Krawiecka, 

zadłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca śię Szanownej Publiczności.

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Room
197 Forsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork
przy polskim kościele.

MRUGA EDYCYA.
„Poets and Poetry of Poland“ po­

prawiona, z dodatkiem portretów Bro­
dzińskiego, Garczyńskiego i Witwickiego.

Cena dla Polaków zniżona, 
w płótnie teraz $2.50 dawniej $3.50 
morocco wyzłacane 3.75 , , 5.00

Adres: Paul Soboleski
66 W. Randolph Str. Chicago, 111.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptomu wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

psze

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str • Buffalo N, Y.

Wystawia Karty okrętowe na najłe- 
okręta parowe z Bremen, Hani-

burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

E. A. Grórski.

Piwowapnia
w Dolinie Menoiuonee.

Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca się Polskiej Publiczności.
Piwa dobre, trwałe i sma« 

czne, skora usługa.

3
Kolej żelazna

pociągi dotąd i napowrót dziennie
pomiędzy 

MILWAUKEE, FOUND DU LAC 
OSHKOSH, ^EENAH

i MENASHA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
MHwnukoo bez zęń»y, na p0.

Józef Łyczywek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnie.

jeneralny agent,
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Clausseuius Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

Tanio! Mardzo Tanio.
Kto chce kupić tanie i dobre

.WUttLE
— niechaj idzie do —

LOUIS WREDEN
601 Milwaukee Avenue.

ILLINOIS.

ka podŃrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago 111-

Udziela także rady i pomocy we
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultaoji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu
ŻELAZNYCH

TOWARÓW
i Narzędzi rzemieślniczych 

wyboru pieców — prosi.
Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 

nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Avenuep

Chicago 111.

Jt. faul i
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wkzystkie najmteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Polnocno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszysey najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nadc- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENI PASS. AGENTA 0. & N. W. R‘Y,

CHICAGO ILL.
Jno Ł. Ferguson Jno S. George 

City Pass. Agt. Cóm‘l Agt.
MILWAIKEE wis.

Paul Soboleski,
Yotaryusz publiczny

Wyrabia prawne dokumenta i prze­
wodniczy w prawach sądowych.
66 W. Randolph str., Chicago 111. 
POLECAM S~Z AN OWN YS 

RODAKOM
Salon mój i dobre trunki, extra Bawarskie 

piwo, .Likiery, Cigaiy i

zarazem Sale do Posiedzeń, Wesół i rozmai 
tych zabaw wieczornych.
193 2ga Ave pom. Ave A & B. New Jork. 

Ja» Patrzykowski właściciel.

Gospodyni Domu.
_ Popularny dziennik domowy dla fa­

milii ameiykanskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni, 
bposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gosuo^ 
dym domu, gdy to pismo zobaczy i nrze 
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena wynosi $ 1,00 (jeden) na ro/ Adresowa? 
należy do

The Housewife, Rochester N. I.

z

Maryjanna Nyka.
523 Mapie ul.

Milwaukee Wisconsin
poleca się jako

Akuszerka Eolska 
pomocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do Polot na pocI z

e. M. & St. P. Ry. o yX0 p M b 
P^ntt06108^^1 wa£°n ^alny z Milwaukee do Steven 
iLó dOtCS° 8amego P°ci^u 0 Pomocy, a
iuż o 1 • ° -0"1U na Reed Street Depot w Milwaukee
iuz o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
. pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

I
aottt p°^zienny pociąg do 
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

umiany .wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa I alls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT 
w Lutym 1883.

Through Express 
Dzienny Espreea 
Pocztowy pospieszny 
Accommoaation

Odch.
*12.30 rano
*7.30 rano
*3.00 po obj.
*3.30 rano

’ j8.30 wieczór ;
■Wjjąwszy w Niedzielę. ^Wyjąwszy ’ 

I Wyjąwszy w Poniedziałek.

Przych.
J2.10 rano 
*7.35 wieczór 
*11.05 przed ob 
*5.30 wieczór 
14.25 rano.
w Sobotę

najlepsza linia 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILł, 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker, 
Gen’l. Manager. Gen’J. Pass. Agent.

w Milwaukee, Wis.

18 $ 18
tylko osiemnaście dolarów 
kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce­
ny za takowe może zostaną podwyż­
szone. J

I. Weńdziński.
465 Mitchell ul.

Wisconsin.


